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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
•rzijwynosi od 1 października 1868 w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen.; w Austryi 6 guldenów; w Niemczech 3 tal. 12 sgr.; w Szwajcar)! 25 franków; 
muijjwe Francyi 18 fr.; w Belgii 16 fr.; w Królestwie Włoskiem 28 fr.; w Rzymie 30 fr.; w Turcyi 28 fr.;«w Anglii 1 funt szterling; w Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr.; w Ameryce 6 dollarów; w Danii 4 Ul.
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Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako tóż u
Jana Anttt3»łe$s<» 2t«sc, w Bazarze,

«I akólm Appla, ulica Wilhelmowska No. 9, 
Józefa 11'acltr, ulica Szkóloa No. 11,

Zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie pocztowego związku niemieckó-austryackiego lub tóż u naszych ajentów.
‘kaf p0 za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.;
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douffiender, Little Newport Street, Newport Market.Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniój, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od- 
il^łożeme ich inseratu do dnia następnego. Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późnićj oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi 
bąjbyć nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 feu. od wiersza.
[5ij Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, ahyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
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POZNAN, 26 września.ÍV 
I5fl

Najważniejszym dla nas wypadkiem jest doniesiona już 
gawczoraj drogą telegraficzną wiadomość o odroczeniu po- 

f a uróży cesarza Franciszka Józefa do Galicyi z powodu przy- 
mc ęcia wiadomego adresu i rezolucyi przez sejm galicyjski, 
pa Sie mając dotąd bliższych szczegółów o powodach postano­

wienia cesarskiego i o następstwach, jakie w Galicyi wywo- 
j. ,, alo, wstrzymujemy się od wszelkich nad tym wypadkiem 

[ombinacyi. Ocenienie pierwszego wrażenia jego 
1' ^majdą czytelnicy nasi poniżćj w artykule wstępnym. O ile 
;ow,można wnosić z wystąpienia Czasu i Gazety Naro- 

iowéj w numerze 219, nie należy wątpić, że reprezenta- 
— cya kraju wytrwa na obraném stanowisku i że jćj gniewy 
W rządowe i niezadowolnienie cesarskie nie cofną z drogi, 
,rodoQa jaką wstąpić uznała za rzecz konieczną.

Podobny obrót rzeczy w sprawach galicyjskich dowo­
dziłby, o czéin nam zresztą donoszą listy z Wiednia, zwy- 

5’ cięztwa wpływów centralistycznych. W’edług tychże sa- 
'576 mych doniesień, skorzystali centraliści z niebezpiecznéj 
lii. choroby prezesa gabinetu węgierskiego, hrabiego An- 
■r“7 drassego, i zdołali wprowadzić w odwłokę zamiar podróży 
1 ■* iesarskiéj do Galicyi. Z drugiéj strony jednakże nadcho­
dzi nam dzisiaj właśnie wiadomość telegraficzna o dymisyi 

goto’ udzielonćj, naturalnie ze względów zdrowia, księciu Aers- 
ta pergowi, prezesowi gabinetu przedlitawskiego, który ucho- 
na ,dził za jednego z głównych przeciwników wszelkich kon- 
, J cesyi dla Galicyi. Stan rzeczy w Wiedniu należy tedy 
\ _ w kwestyi galicyjskiej uważać jeszcze za niepewny i za 
a n niewyjaśniony dostatecznie aż do bliższych wiadomości,

wrz<

3 r które nam odczekać należy, 
l/jft Za najważniejszą dzisiaj, jeżeli niejako fakt, to jako 
ł*” symptom uważamy wiadomość zatelegratowaną z T riedrichs- 
Jj’ J ufen dnia 25 bieżącego miesiąca, iż przybył tamże kan- 
:uskoflerz moskiewski książę Gorczakow i że się uda z carem 

Aleksandrem do Berlina. Byłoby to wskazówką, że od- 
r IjjWiedziny cara w Berlinie nie są tylko prostym czynem 

grzeczności, lecz że mają pewną myśl polityczną. Przy téj 
1 Sposobności donieść nie od rzeczy, że według doniesień 
mtkap Kopenhagi, okręt wojenny moskiewski, wiozący następcę 
Pwsz^ruIlu do Kopenhagi, miał się po drodze rozbić.
«dziej Wiadomości z Hiszpanii znajdują się ciągle jeszcze 
unnutS» tym samym stadyuni co wczoraj. Charakteryzuje je naj- 
ież ^zupełniejsza niepewność. Powód tego bardzo jasny. Sto- 
-egesąiea znajduje się jeszcze w ręku rządu. Nowo zamianowany 
ncyi )rezes gabinetu marszałek Koncha zakazał przyjmowania 

ńa nnyth depeszjak rządowych. Francya, czyli iepiéj powie- 
czeciilziawszy, organy urzędowe francuzkie usiłują zmniejszyć 
ie "ni ruchu, jak już tylokrotnie powiedzieliśmy a ztąd
owca & s4 wiadomości, jakie nas ztamtąd dochodzą, ciągle 

eszcze niepewne i niedokładne. Tyle jednakże nie ulega 
A" wątpliwości, że powstanie wzmaga się i że widoki jego pu- 

k “judzenia wzrastają. Tak na przykład twierdzą ciągle 
J jeszcze dzienniki urzędowe francuskie, że królowa Izabella 

jńe opuściła jeszcze San Sebastian, tymczasem nie zaprze- 
■iiiii! Czają jednak wiadomości doniesionej z wszelkiemi szczegó- 

t-5'wn przez dziennikarstwo pozaurzędowe, że w Pau lub 
Katège przygotowują dla niéj komnaty. Prócz tego do- 

mszą Siècle i Journal des Débats, że powstanie 
¡wybuchło w Logrono, miejscu zamieszkania sędziwego re­
tenu Hiszpanii Espartery. Pomienione dzienniki irancu- 
kie uważają fakt ten za stanowczy dla powodzenia powsta­
ła a zarazem zaręczający mu współdziałanie samegoż Es- 

ellifkaitery, miasta Saragossy i całćj prrowincyi Aragonii. 
erzy(4 wojska, znajdującego się pod rozkazami jenerała Noval- 

hches, przeszły podobno uwa pułki dopowstaucow, również 
milą i tiula ZUttjjUje z majemi wyjątkami, o ile można wnosić 

z doniesień puzaurzędowych dzienników francuzkieb, w ręku 
Ostańców. Co przecież uderza charakterystycznie tak 

<w obecnym, jak w dawniejszych ruchach hiszpańsKich, to to, 
nllï6} zt^ale być zaburzeniom dość obojętną i że

; Câ u l)uwstauie rozstrzeliwa się na muostwo wojskowych 
>ub i Pronunciamentów. Do tego czasu widać ciągle jesz-i 

tylko nie walkę zasad, lecz raezéj walkę osubistości. 
[L-4 DłJże, że dokładniejsze i pewniejsze wiadomości, skoro , 

JWeh.uas dojdą, przekonają nas inaezéj.
się»’ (Post scriptum). Przy zamknięciu Dziennika 

r-»’»,i°trzymujemy od naszego specyalnego korespondenta, 
li. Słanego do Galicyi, następujący telegram:

' ńra ów, ¡£ii września, 
wr« nie odprawi podróży do Da- 

^ilsda dworska powróciła 
^suiai do Wiednia, dokąd z ra-

udali się arcyksiążę Albrecht 
»*. tbiotuchowski. Arcyksiążę, 

M "Ujmując poprzednio marszal-
hr.

W Buku: St. Bajoński; w Bydgoszczy: Tomasz Sniegocki
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Pana Nowickiego, ulica Wrocławska No. 9,
„ li. Reyznera, ul Wodna i róg Garbar No. 15, 

J. Affeltowleza^iChwaliszewo No. 13,

ków powiatowych pp. ifBierosze~ 
ws kiego i Star żeńskiego, rprzy- 
rzekl, iż w obce cesarza śiciad- 
czgé będzie o przygotowaniach 
balicyi do jak najserdeczniejsze­
go przyjęcia i o aezuciu boleści 
z powoda nieprzybycia monar­
chy. — Sejm przyjął adres i re- 
zolucyą.

Stan rzeczy w Galicyi.
Już po zamknięciu wczorajszego Dziennika 

doszła nas z dwóch stron razem drogą telegrafi­
czną z Wiednia i z Krakowa wiadomość, iż po­
dróż cesarza Franciszka Józefa do Galicyi została 
odroczoną na czas nieograniczony z powodu przy­
jęcia adresu i wiadomych naszym czytelnikom re­
zolucyi przez sejm galicyjski. Gzy projeJ.t po­
dróży cesarskiej zarzuczony stanowczo, czy tóż od­
roczony rzeczywiście tylko, rozstrzygnąć nam tem 
trudniej, że według krakowskiego telegramu przy­
gotowań do podróży nie przerwano.

Zarzucenie stanowcze podróży cesarza Fran­
ciszka Józefa do Galicyi uważalibyśmy, w razie 
jeżli rzeczywiście nastąpi, za fakt smutny i wcale 
niepocieszający. Nie dla tego, abyśmy byli roz­
miłowani do zbytku w dynastyi habsburgsko-lota- 
ryńskiej i abyśmy mieli żałować ziomków naszych, 
iż widoku jej reprezentanta pozbawionymi się znaj­
dą, ale raczej dla tego, że zarzucenie planu po­
dróży w skutek przyjęcia właśnie adresu i rezolu­
cyi sejmowych dowodziłoby nam zwycięstwa zgu­
bnego wpływu centralistów wiedeńskich, wyraźnie 
niechętnego usposobienia dla słusznych żądań Ga­
licyi, a co gorsza, nie zrozumienia charakteru obe­
cnej sytuacyi i znaczenia kwestyi polskiej. Dzi­
siejsza Austrya potrzebuje Polski, dzisiejsza Polska 
potrzebuje nie mniej Austryi. Zarzucenie myśli 
wycieczki cesarskiej do Galicyi byłoby nam do­
wodem, że Austrya nie rozumie jasno swrego sta­
nowiska, a że podróż sama, pozbawiona głębszej 
myśli politycznój, miała być niczem więcej jak 
czynem objawiającej się niekiedy dla poddanych 
grzeczności i uprzejmości monarszej.

Pozostaje nam jeszcze z powodu zawieszenia 
czy zarzucenia zamiaru podróży cesarskiej słowo 
upomnienia i prośby do ziomków naszych galicyj­
skich, przedewszystkiem zaś do galicyjskiego sej­
mu. Słowo to tem potrzebniejsze, że dzisiaj re­
prezentują oni całą Polskę, że każdy czyn ich jest 
obecnie miarą i próbą godności, dojrzałości i ro­
zumu politycznego całego narodu polskiego.

Nie byliśmy z pewnością ostatnimi w dora­
dzaniu i troskliwóm pielęgnowaniu dobrego poro­
zumienia z Austryą, nie byliśmy dalej ostatnimi 
w odradzaniu wszelkich gwałtownyąh i zbyt śmia­
łych kroków, co nawet pismu naszemu ze strony 
opozycyjnych dzienników galicyjskich, jak Dzien­
nika Lwowskiego, ściągnęło zarzut przymierza 
z „mamelukami galicyjskimi.“ W obecnem 
położeniu rzeczy jednakże nie pozostaje nam nic 
innego, jak wyrazić przekonanie i nadzieję, iż 
ziomkowie nasi galicyjscy i reprezentacya ich sej­
mowa wytrwają w imię godności i konsckwencyi 
narodowej na obranej przez ostatnie uchwały dro­
dze, że się nie cofną w obec objawów niezado- 
wolnienia reprezentantów rządowych czy samego 
monarchy, a że postawą spokojną, unikającą krań­
cowych ostateczności, ale stanowczą i sterującą ku 
wyraźnym celom, przekonają prędzój czy później 
gabinet wiedeński i cesarza o potrzebie uwzglę­
dnienia swych żądań i gruntownej szkodliwości po­

Pana II. Ki rsten, ulica Podgórna No. 14, Pana Izydora EBuseli. plac Sapieźyński No. 1/2,
Kosclim. Ijabtschiii; ulica Szewska No. 1, „ U. ftlicliaclls, Małe Gar bary No. 11,
Krnesta llalade, ul. Fryderykowska No. 19, „ lii. Friedlaeuder, plac Wilhelmowski No.6.

lityki, która nie mogąc liczyć na sąsiadów, która 
widząc co więcój monarchią stanowczo przez nich 
zagrożoną, nie umie się przecież, dzięki ambicyi 
i egoiz.i owi ogromnej mniejszości niemieckiej, 
zdobyć na ofiarę zgody z własnym obozem przez 
zaspokojenie słusznych wymagań składających go 
części.

Wytrwałość i stanowczość na obra- 
nój drodze, — otóż dewiza, którą i z naszych 
stron przesyłamy ziomkom naszym wśród zawi- 
kłania, jakie im się gotuje. Przesyłamy ją zaś 
z tem spokojniejszem sumieniem, że i dzienniki 
galicyjskie, jaknp. Czas, w przewidzeniu tego, co 
z uchwał sejmowych wyniknąć może tylko, w za­
chowaniu stanowczej i konsekwentnej postawy re- 
prezentacyi kraju zbawienie i dobro sprawy pu­
blicznej upatrują.

'•^Sorcspondenoye Dziennika Pozn.

Lwów, 24 września.
(7^ Od trzech dni trwają w s<jmie naszym rozprawy 

nad adresem i rezolucyą propon wanemi przez komisyą, 
a dotąd najmniejszój i iema pewności, jaki los spotka te 
wnioski komisyjne, tak silną jest przeciw nim opozycya. 
Nim Wam streszczę przebieg wczorajszych dwóch posie­
dzeń, muszę choć kilkoma słowy ogólną scharakteryzować 
sytuacyą. Przekonanie całego kraju, że obecnie jest 
chwila po temu, by ze stanowczym, jasno określonym wy­
stąpić programem, odbiło się oczywiście w sejmie, i wię­
kszość reprezentacyi krajów ćj postanowiła zaraz w pier­
wszych dniach uczynić krok w tym względzie. W tym 
celu zawiązał się pod przewodnictwem ks. Jerzego Czar­
toryskiego klub, zwany klubem Ziemiałkowskiego, do któ­
rego wuet kilkudziesięciu posłów przystąpiło. Klub ten 
wpłynął głównie na wybory komisji wysadzonéj do wniosków 
Smolki i Zyblikiewicza, a mając w niéj większość, przepro­
wadził swój program we wnioskach téj komisyi, które są 
właśnie teraz przedmiotem obrad. Obok tego klubu cbciał 
poseł Krzeczunowicz zawiązać klub drugi, na podstawie 
swego a znanego już czytelnikom Dziennika programu, 
trzeci klub chciał zawiązać Smolka celem przeprowadze­
nia swego wniosku. Usiłowania te nie powiodły się, ale 
ta różność zdań miała ten skutek, że teraz podczas roz­
praw wystąpili różni posłowie ze swerni od wniosków ko­
misyjnych mniéj lub więcej odrębnemi wnioskami, a tém 
saméni wystąpili przeciw wnioskom komisyi. I tak wy­
stąpili przeciw wnioskom komisyi ze swymi na własnych 
programach opartymi wnioskami lub projektami do rezo­
lucyi, lub wreszcie ważniejszemi poprawkami do proje­
któw komisyjnych: Smolka, który chce stanowczego zer­
wania z Radą państwa i nie wysyłania dt legatów do Wie­
dnia; Adam Sapieha, który, postawiwszy odrębny projekt 
rezolucyi, chce wprawdzie wysłania delegacyi, ale ze ści­
słą instrukcyą, jak długo ma w Radzie państwa pozostać, 
tudzież chce komisyi regnikolarnéj, złożonej z wybrańców 
sejmu lwowskiego i wiedeńskiej Rady państwa, któraby 
na wzór takiéj komisyi wegiersko-chorwackiéj zawarła 
układ między Galicyą a Wiedniem ; daléj Ludwik Skrzyń­
ski, który t>kże odmienny od komisyjnego stawia pro­
jekt rezolucyi; daléj poseł Krzeczunowicz na podstawie 
swego programu projekt rezolucyi daléj idący niż wszy­
stkie inne wniesione, a wreszcie Adam hr. Potocki, który 
chce zmodyfikowania w wielu kardynalnych punktach pro­
jektu komisyjnego, a więc zupełnego jego przerobienia 
i zmienienia w zasadzie. Jeżeli dodam, że każdy z tych 
wymienionych tu wnioskodawców ma swoję choćby ma­
lutką frakcyą, jeżeli wreszcie dodam, że namiestnik poda­
niu rezolucyi stanowczo jest przeciwnym, i wczoraj za­
brawszy głos bardzo wymownie doradzał, aby od rezolucyi 
zupełnie odstąpić, a adres projektowany zmodyfikować, 
w końcu jeżeli dodam, że komisarz rządowy w imieniu 
rządu oświadczył, że tenże takich żądań, z jakiemi komi- 
sya sejmowi wystąpić doradza, żadną miarą popierać i 
uwzględniać nie może, pojmiecie jak trudném jest zadanie 
komi-yi, i jak wątpliwym jest los jéj projektów. I tu 
znowu sprawdza się przysłowie, że les extrêmes se 
touchent. Przeciwnikami projektowanych przez par- 
tyą umiarkowaną, którćj wyrazem jest większość komisyi, 
wniosków, są z jednéj strony motorowie skrajnych wnio­
sków Smolka, A. Sapieha i Krzeczunowicz ze swemi obo­
zami, a z drugiéj strony najumiarkowańsi pp. Potoccy 
i Wodziccy, daléj namiestnik Gołuchowski, za którym

Niedziela, 27 września 1868.
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Przedpłata I ogk^zenh» 
przyj mają się w ekspedycji; przedpłatę ptayitn 
w monarchii pruskimi orar w państwach do zwią> 
pocztowego nicmiecko-nuatryack nnii łacjeh urz- 
pocptowe. W tnnych kinach z.m tylko a»s:e 
tary, ta których pośrednictwem tiob. oii.j mo.

także przesłać ogłoszeni» co ekap. Dnoó. Ptwn

aadsylnne rciakcyi nie zwracą-ą »tę i będ* 
nisKcioua.

I pójdą niewątpliwie włościauie. Cała nadziej +, że wnioski 
! komisyi, tak co do rezolucyi jak i adresu, choćby ze zmia-
I nami, w końcu przyjętemi zostaną, jest na tém oparta, że 
} frakeya świętojurska wyszła z Izby i że przyrzekła, że 

nad wnioskami adresowemi głosować nie będzie. Gdy­
by przypadkiem w chwili ostatnićj odsiąpiła ta frakeya 
od swego przyrzeczenia i weszła do Izby, w takim razie 
głosy jéj z głosami skrajuych i rządowych przeciwników 
rezolucyi, przeważyłyby z pewnością szalę na niekorzyść 
komisyi. Dodać należy w końcu, że z Wiednia wszelkich 
używają godziwych i niegodziwych środków, aby Izbę 
straszyć. Tym razem jednak wszelkie telegramy, chcące 
naśladować ów pamiętny telegram z dnia 2 marca r. z., 
nie skutkują. Puszczono nawet między posłów wczoraj 
pogłoskę, że ministerstwo postanowiło, w razie jeżeliby 
sejm uchwalił i rezolucyą i adres projektowany, albo wy­
jazdowi cesarza do Galicyi się sprzeciwić, albo podać 
się do dymisyi. Wiadomość ta przeciwny jednak wywarła 
skutek, boć jeżeli od uchwalenia rezolucyi zależałoby u- 
stąpienie minist rstwa, w takim razie uchwaliłby sejm 
niejednę ale lOU rezolucyi, byle się pozbyć pp. Herbstów,
Hasnerów i tutti quanti tego kiaju centralistów.

Rozprawy więc nad wnioskami komisyi trwają już
dzień trzeci. Wczoraj były dwa posiedzenia, dziś także 
dwa i jutro prawdopodobnie dwa będą, bo większość 
pomimo stawianych ze strony przeciwnej przeszkód w for­
mie ciągle nowych wniosków, projekt w i poprawek, 
chciałaby koni cz,.ie przed piątkiem skończyć tę sprawę, 
gdyż w piątek wyjeżdża marszałek z 90 blisko posłami 
do Krakowa na powitanie cesarza. Przeciwnicy wniosków 
komisyi clicieliby przynajmniéj tyle zrobić, by rozprawy 
przewlec tak, ażeby przed przyjazdem cesarza nie mogła 
stanowczo być powziętą uchwała.

Teraz wracam do sprawozdania z wczorajszych dwóch 
posiedzeń, choć z góry oświadczyć muszę, że mogą być 
one tylko pobieżne i Ze tylko główną treść przemówień 
przytoczyć tu mogę.

Szereg mówców wczorajszych otworzył poseł Chrza­
nowski. Mówił on za wnioskami komisyi, i przyznać na­
leży, że się dzielnie wywiązał ze swego zadania. Nasam- 
przód podniósł Chrzanowski, że wszyscy mówcy z dnia 
poprzedniego, czy za komisyą czy przeciw niéj przema­
wiający, zgodzili się na to wraz z komisyą, że prawo na­
sze do odrębności nie opiera się ani na dyplomach, ani 
patentach, ani innych prawach pisanych, lecz ua prawie 
przyrodzoném, gdyż jesteśmy odrębnym od reszty naro­
dem. W tćm nasza siła i tém od innych Krajów i krai­
ków różnimy się. Oprócz historycznéj narodowości pol- 
skiéj nie zna mówca iiméj w kraju. Zwracając się po ko­
lei do przeciwników wniosków komisyi, (której mówca jest 
członkiem a podobno i autorem adresuj zbija on nasani- 
przód projekt Smolk, który ctice Austryi federacyjuéj po­
dzielonej na 4 grupy. My nie mamy ani prawa ani obo­
wiązku decydowania o innych ludach. Czyż wie zresztą 
Smolka, czego sobie tamte kraje życzą, czy ci lub owi 
chcą do téj lub owéj grupy należeć. Nam tylko o nas 
samych mówić i decydować należy. DJéj Sniulka nie 
chce wysyłać delegacyi, a komisyą chce ją wysłać z m- 
strukcyą. Ta instrukcyą, to groźba dla Rady państwa 
gorsza niż uchwała niewysłauia delegatów. Smolka przy­
tacza na wzór Węgrów i Czechów. Inne ich położenie. 
Oni mają pisane zaprzysiężone przez cesarzow austriac­
kich a swych królów pacta, my takich podstaw nie mamy, 
nas niestety obowięzuje konstjtucya, więc na jéj podsta­
wie praw naszych dobijać się musirny. Borkowskiemu 
odpowiada mówca, że jego myśli wysyłania delegacyi, ale 
niewzmacniania jéj, me pojmuje. Że właśnie tu czego 
Borkowski nie widzi w adresie, jest w nim. Wreszcie wska­
zuje Chrzanowski, że rezolucyą projektowana jest pro­
gramem, a Krzeczuuowiczowi zarzuca, że konstytucją gru­
dniową tłómaczn w duchu więcej centrahzacyjuym, niż 
najzagorzalsi centraliści. (Oklaski.)

Drugim mówcą z kolei był Ludwik Wodzicki. 
Jest on przeciwnym rezolucyi, bo zdaniem jego wszelkie 
programata nie są na czasie. Był czas po temu w roku 
przeszłym, przed uchwuleuiem konstytucji. Dziś i dla 
tego nie należy stawiać programów, że Polakom niczem 
wiązać się nie należy z Austryą, jeżeli nie można podnieść 
idei Polski. | Na teraz, zdaniem mówcy, ograniczyć się na­
leży na żądaniu warunków ży cia. Zapowiada w końcu 
poprawki do wniosków komisyi.

Trzecim z rzędu był p. Trzeciecki, mówił on za ko­
misyą. Rozpoczął od tego, że zaprzeczał Borkowskiego 
twierdzeniom, jakoby między Moskwą a Austryą ta tylko 
zachodziła różnica, iż tam zdzierają de facto a tu de jutę. 
Daléj zbijał twierdzenie Ziemiałkowskiego, co do możli­
wego wytępienia Polaków w razie upadku Austryi, wska­
zując, że jest to niemożliwem. Państwa upadają ale nie 
narody, chyba nikczemne tylko, a takim my me jesteśmy.



Borkowski gorąco i bardzo dobrze 
krótko za wnioskiem Smolki przemawia, 
ca wniosek Smolki tylko dla tego, iż jój 
on jeszcze na czasie, bo komisya myśli, 
stwo przez nią proponowane skutkować

choć treściwie i 
Komisya odrzu- 
zdaniem nie jest 
że jeszcze lekar- 
będzie, choć pe-

kończyć dyskusyą nad tym przedmiotem. Nużyć jój nie 
będę, ale widzę potrzebę wskazania mojego sposobu wi­
dzenia rzeczy, tóm bardziój, aby wam powiedzieć, dla cze­
go jako poseł będę głosował przeciw wnioskowi Smolki 
i przeciwko wnioskom komisyi. Poseł Smolka powiada, 
że z przyjęcia jego wniosku nieobawia się żadnych złych 
skutków dla kraju. Przewiduje wprawdzie pewne kroki 
rządu, ale nie uważa ich za niebezpieczne. Zazdroszczę 
mu, iż spokojnie może patrzeć na takie ewentualności. Ja 
przeciwnego jestem zdania. Nastąpiłby rozstrój bardzo 
szkodliwy w społeczeństwie, agitacya opanowałaby dwory 
obywatelskie, przeszłaby przez domy mieszczańskie i do­
stałaby się do najniższych chat włościańskich. Taka agi­
tacya w chwili teraźniejszój miałaby bardzo wielką dono- 
śność. Czynniki nam przeciwne wystąpiłyby z całą mocą. 
Zamiast spokojnój organizacyi, skupiania, łączenia, rozpa­
dałoby się wszystko; młodzież straciłaby sposobność 
kształcenia się itd. Są to skutki bardzo zgubno i niebez­
pieczne. Mógłby jednak ktoś z tego wystąpienia mego 
wnosić, że uważam wszystko za dobre, co rada państwa 
zrobiła. Daleki jestem od tego, przeciwnie uznaję, że 
potrzeby nasze są wielkie i potrzebują zaradzenia i przy­
najmniój z mojój strony nie sprzeciwiałbym się, by taką 
rzecz rozważyć należycie, ale nie dorywczo. Smolka 
spodziewa się wielkich korzyści po federacyi. Nie będę 
się zapuszczał w szczegółowe wywody, dla czego jestem 
przeciwnego przekonania; już p. Wężyk wypowiedział, 
dla czego federacya byłaby niekorzystną. Ja dodam 
tylko, że byłoby tc poniekąd zapory sobie stawiać sa­
mochcąc w obec przyszłości, która choć może nie jest 
mglistą, ale nie jest niemożebną. (Rzęsiste oklaski.)

Takich przeszkód nie stawiajmy sobie, nam niewołtao 
zrywać z braćmi naszymi pod innemi rządami, nam nie 
należy ich zapierać się.

Nadto federacya teraz po zapadłój z Węgrami 
ugodzie i po zorganizowaniu państwa na podstawie du- 
alistycznój, jest niepodobną. Bez Węgrów rada państwa 
ani rząd nieby nie mogli uczynić. A nie wiemy, azaliby 
Węgrzy chętnie w taki ustrój wchodzili. Zdaje mi się 
wszakże, że takie ugrupowanie państwa na 4 grupy nie 
zadowolniłoby tych nawet, których poseł Smolka’pod­
ciągnął pod te grupy. I tak co do pierwszej grupy 
(korony św. Wacława) mogę zapewnić, ho wiem z wła­
snego doświadczenia, że Morawianie nie mieliby ani 
wielLiój ochoty ani skłonności należeć do tój grupy. 
W drugiój grupie tak zwanych krajów dziedzicznych Ty­
rolczycy niechcieliby z pewnością jechać do jakiegoś 
sejmu w Lincu albo Wiedniu. To samo można twier­
dzić z pewnością o mieszkańcach Krainy, a nareszcie 
także o Istryanach. Ale pod bokiem naszym, jest rze­
czą niewątpliwą, bo znam te stósunki osobiście, że Bu­
kowina ręka w rękę z nami nie pójdzie, a nawet jako 
Polak nigóybym sobie nie życzył, by Bukowina miała 
należeć do Galicyi. (Oklaski, brawa.)

Bardzo mi miło, że każdy czuje potrzebę otoczenia 
majestatu Najjaśniejszych Państwa jak najżywszemi 
oznakami sympatyi i radości. Tóm bardziój jestto obo­
wiązkiem najwyższój krajowój magistratury, jaką jest 
właśnie sejm. Tymczasem w projekcie adresu nie znaj­
duję tego objawu. Wrażenie pierwszego ustępu każę 
się domyślać dążności federacyjnych, a późniój czytamy 
wyrazy radości z układu węgierskiego. To nie zgadza 
się jedno z drugióm. Dalój jest skarga na ustawę 
grudniową. Nie będę ja tu pochwalał centralizacyi; 
nie jestem centralistą. Nie przeczę także, że w kraju 
jest nędza i zubożenie. Ależ uderzmy się w piersi 
i zbadajmy, czyśmy się sami nie przyczynili do tego 
stanu. Wszak i inne kraje były pod tym samym sy­
stemem i zostawały pod temi samemi ciężarami, a prze­
cież tam, n. p. w Czechach i w Istryi jest zamożnof™- 
i dobry byt raateryalny. Niekoniecznie więc system 
centralizacji temu winien, że u nas nędza. My sami 
po części temu winni jesteśmy, bo się liczyć nie umiemy. 
Dzieje porozbiorowe od roku 17 94 tego są dowodem. 
Mamy zalety ale mamy i wady, od upadku naszego 
państwa ciągle zrywaliśmy się, świadczy to o naszój 
żywotności, i żaden z nas nie zrzeknie się imienia Po­
laka, jest to naszą zaletą, ale tóż brak nam wytrwa­
łości obok wielu zalet wrodzonych, głównym błędem 
naszym jest brak wytrwałości. Nie obliczamy się nigdy 
ani z własnemi, ani cudzemi siłami. Dla tego i teraz 
należałoby dojrzale rozważyć poło enie, co możemy, 
a czego nie możemy, i nie rozpoczynać wojny, o którój 
nie wiemy sami, jakby ostatecznie wypadła i którój 
nie sprostamy.

Odbiegiem od rzeczy i wracam teraz do niój. Re- 
zolucya, którą tu komisya przedłożyła, nie może być 
miłą N. Pai u. Wprawdzie Skrzyński powiedział, że 
jest zawiłą i nie mówi tego, czego chcemy, ale my pa­
miętać winniśmy, że jesteśmy dziś na powitaniu N. 
Państwa u siebie. Jakżeż to będzie wyglądać, gdy za­
raz u wstępu powiemy N. Panu: Oto. Panie, ustawa 
Twoja jest nam szkodliwą... Oba projekta podług me­
go widzenia rzeczy są tego rodzaju. Widać w nich 
pobieżność i dorywczość, nie ma w nich cechy pracowi­
tego i systematycznego obrobienia. Rezolucyą zawiera 
n. p. niektóre punkta całkióm niemożebne; że wspomnę 
tu tylko o określaniu czasu mandatu, i o cofnięciu 
ustawy względem bezpośrednich wyborów do rady pań­
stwa. Po cóż to, i do czego to prowadzi, skoro mo­
żemy być pewni, że rada państwa o swoje prawa wal­
czyć będzie, i że przy swojóm pozostać zechce i musi? 
Inne zaś ustępy tój rezolucyi są tego rodzaju, że w do­
brze zrozumianym interesie kraju, a zatóm i państwa, 
nie należy jój 'przyjąć. Będę przeto głosował prze­
ciwko rezolucyi, jako tóż i przeciwko adresowi w tój 
osnowie, chyba że będą przerobione i zmienione, (oklaski.)

Była godzina 3 '/2, więc wniósł Smolka o zamknięcie 
dyskusyi po wyczerpaniu głosów zapisanych. Zapisani 
jeszcze do głosu: Józef Szujski (za), Popiel (przeciw), 
ks. Sanguszko (za), Adam Potocki (przeciw). Kozłowski 
(za), Smolka (przeciw). Wniosek Smolki przyjęto. Mar­
szałek odracza posiedzenie do godziny 6 wieczór.

wną tego nie jest. Ponieważ lepiśj skuteczniejszych uży­
wać środków, gdyż chory niebezpiecznie traktowany sła- 
bemi lekarstwami może skonać, więc mówca jest za uży­
ciem silnego lekarstwa i dla tego doradza środek przez 
Smolkę proponowany i za nim będzie głosować. (Oklaski.)

P. Kozłowski, chcąc mówić za wnioskiem komisyi, wy­
stąpił z oskarżeniem przeciw delegacyi, którćj najroz­
maitsze miejscami słuszne, miejscami zupełnie nieuzasa­
dnione na najfałszywsz/ćh datach oparte czyni zarzuty, tak 
że powstaje gwar i wołania: to fałsz, nieprawda, ale co 
pleciesz itd. W końcu oświadcza mówca, że to wszystko 
złe działo się, ponieważ sejm wysłał delegacyą bez pro­
gramu, jest on więc teraz za rezolucyą, bo w nićj jest pro­
gram, zresztą spodziewa się p. Kozłowski, że zbliżenie się 
osobiste do cesarza „wyklaruje“ sytuacyą.

Wyborną powiedział mowę poseł Ludw. Skrzyński, 
który po p. Kozłowskim zabrał głos. Naprawił on nie­
miłe mową p. Kozłowskiego sprawione wrażenie, za co tóż 
izba i publiczność serdecznemi oklaskami mu dziękowała. 
P. Skrzyński zgądzs się z główną myślą rezclucyi, ab? po­
nieważ rezolucyą komisyjna niepotrzebne niektóre rzeczy 
zawiera, musi przeciw komisyi wystąpić, I z projektem 
adresu się nie zgadza, bo jest on niedość jasny. Dawniej 
sejmy polskie do swoich królów nie przemawiały tak za­
wile, nie obwijały nic w bawełnę. Dalćj, wracając do 
sprawy 2 marca, powiada szanowny mówca niniój więcój: 
Ułożyliśmy wówczas adres i prawie uchwaliliśmy go, a po- 
tem schowaliśmy go do kieszeni. Ten adres schowany był 
stokroć szkodliwszy dla nas, niż gdyby go wcale,nie było; 
odsłonił on bowiem naszę chwiejność, nasię słabość i brak 
programu. W reichsracie nic nie uzyskaliśmy, zabrano 
nam zasady urządzenia szkół średnich, a zasady to worek, 
w który wszystko się zmieści. Krzeczunowicz już przed­
stawił bilans delegacyi i wyłuszczył, że więcój dali niż 
wzięli, a zatóm z deficytem wrócili. A co jedną ręką dziś 
skąpo nam dano, to drugą odbiorą. Nie tą drogą postę­
powali Chorwaci, godząc się z Węgrami, nie na drodze 
ustawodawczój, ale drogą porozumienia się. Delegacja, 
przegrawszy bitwę konstytucyjną, broniła jeszcze takty­
cznych swoich pozycyi: jako to p. Gross w sprawie soli, 
Sawczy ński w sprawie szkół; p. Krzeczunowicz przemawiał 
kilka razy, a reichsrat, skruszony jego mowami, wychodził 
regularnie do bufetu na lody i wracał, by odrzucać popra­
wki Krzeczunowicza (Wielka wesołość). Po stronie rłó- 
wnój pozycyi także pojedyńcze walki na nic już się nie mo­
gły przyd ć. Mówca, zastanowiwszy się nad przyczyną 
tego, mówi, że był nią sposób uchwały i dania mandatu. 
Jak my zrobili tak i oni robili. Oto ten grzech piet woro- 
dny może być zmazany tylko nowym wyborem. A delegaci 
nasi mogą się pocieszać, że oni temu niewinni. Nie pier­
wszy to raz w Wiedniu wyprowadź no w poie Polaków. 
Już doświadczył tego Sobieski, a mógł Sobieski z Wiednia 
wrócić z kwitkiem, to i p. Ziemiałkowski może. (Wielka 
wesołość). Słyszałem, że jest podanie, iż gdzieś w Afryce 
są lwy, które pierwej całują swoję ofiarę, zanim ją rozdzie­
rają. Otóż przyszliśmy do przekonania, że nie tylko tum 
ale i nad Dunajem są takie lwy, które całują wpierw swoję 
ofiarę, zanim ją rozdzierają, a jeżeli n e rozdzierają, to 
przynajmniój obdzierają. (Ogromna wesołość). Mówca 
powiada dalćj: Krytyka łatwa, ale rada trudna. To pe­
wna, że droga, którąśmy szli dotychczas, była mylną. Te­
raz taka sytuacya, że nietylko my przeciwko ministerstwu 
w opozycyi, ale i Czechy i część Tyrolu i Karyutii, , cho­
ciaż to drobne frakcj e, to jednak reprezentują one i 5 mi­
lionów ludności na 20 milionów ! Do tych rezultatów do­
szło ministerstwo za naszą pomocą. Politykę tę wypada 
nam opuścić i pierwszą rzeczą jest, aby nasza delegacya 
poskładała mandaty. W tym sensie popierałem wniosek 
Smolki, jak go pierwotnie postawił, ale ponieważ teraz po­
seł ten objaśnił swój wniosek w myśl przeciwną konstytu- 
cyi, więc cofnąłem się, bo ta droga może osłabić monar­
chią, na której utrzymaniu w potędze przyzwoitój nam za­
leży, równie juk na popieraniu dynastyi. Jestem przeto 
za wysłaniem delegacyi, ale tćż za daniem jój stanowczego 
programu, jako sztandaru. Dotychczasowa delegacya upa­
dła, bo nie miała sztandaru. Lecz zachodzi teraz pytanie, 
cóż ta delegacya będzie tam robić? Znowu ją będą majo- 
ryzować, bo nas będzie 351 Ale panowie, 35 to nie mula 
liczba, bo to nie prostych 35 głosów, ale cała Galicya, pię- 
cioinilionowa ludność; jak Galicya wyjdzie z reichsratu, to 
już zaważy. Otóż poleciłbym delegacyi, by przedewszyst- 
kiem zażądała inłerpretacyi ustawy grudniowćj w myśl 
przyrzeczenia, jakie dał cesarz w swój zeszłorocznćj mowie 
tronowćj, a oprócz tego walczyć przecinko pojedyńczym 
uchwałom. Gdyby zaś rada państwa odmówiła taldój in­
terpretacji, natenczas będzie pora wystąpić przeciwko tćj 
sztucznój większości, która teroryzuje większość prawdziwą. 
Mówca zapowiada tedy, że głosować będzie za adresem 
i rezolucyą, lecz jeżeliby rezolucyą upadła, natenczas bę­
dzie głosował i przeciw adresowi, bo lepićj nic nie mówić, 
niż źle mówić. (Oklaski).

Z kolei zabrał głos p. Zj-blikiewicz, który na 
wstępie oświadcza, że widzi dziś takie położenie rzeczy 
jak w pamiętnym dniu 2 marca, i że się obawia, aby się 
wypadek ówczesny nie powtórzył. Mówca, przechodząc do 
dziejów delegacyi, przyznaje, że ona mnóstwo popełniła 
błędów, lecz jest to rzeczą naturalną. Co do twierdzeń 
Wiednia, jakoby Polacy chcieli obalić konstytucją, to 
twierdzenia takie są fałszem. Chcemy ją tylko przerobić 
w drodze legalnej. Uczynić to jest teraz na czasie, bo te­
raz po raz pierwszy od wprowadzenia tej konstytucji ze­
brał się sejm. W końcu przemówiwszy za wnioskami ko­
misyi, odpowiada mówca p. Kozłowskiemu na jego nieuza­
sadnione niektóre zarzuty czynione delegacyi.

Poseł Wężyk jest przeciwny rezolucji, bo nie 
zawiera to, czego on sobie, życzy, będzie więc sta­
wiać poprawki. Wnioskowi Smolki on stanowczo prze­
ciwnym, bo ten ebee federacyi, a federacya to mał­
żeństwo, Polacy zaś z Austryą zaślubiać się nie mogą.

P. Z i e m i a ł k o w s k i zabrał głos jedynie, aby -odpo­
wiedzieć na przemówienia Sapiehy i Kozłowskiego. Ód; o- 
wiedź była istotnie dosadnią. Pierwszemu co do zarzutu, 
jakoby miał Zieniałkowski twierdzić, iż z upadkiem Au- 
stryi ginie i Polska, odpowiada mówca, że on wcale teg 
nie mówił, gdyż on tylko wyraził obawę, by w takim razie 
po 50 latach nie trzeba szukać Polaków zamiast nad Wi­
słą gdzieś ba Sybirze. Ubolewa, że go ks. Adam źle zro­
zumiał, wina musi być albo w słabym głosie mówcy, albo 
w słabym słuchu Sapiehy. Kozłowskiemu zaś oświadcza 
p. Ziemiałkowski, że wtedy będzie się tłómaczyć ze swego 
postępowania w Wiedniu, gdy się sejm przemieni w tiybu- 
nał, gdy on będzie oskarżonym a p. Kozłowski prokurato­
rem. Co zaś do korzyści osobistj ch, jakie zdaniem p. Ko­
złowskiego mieli odnieść delegaci, oświadcza Ziemiałko­
wski, że takowe p. Kozłowskiemu każny z delegatów tanio 
odstąpi. (Oklaski).

Najważniejszą jednak nie wątpliwie była mowa namie- 
st. ika Gołuchówskiego, który jako poseł głos zabrał. Oto 
przemówienie posła Goiuchowskiego: Wysoka izba znużo­
na jtst po tylu mowach i zapewne pragnęłaby, aby już za-

się.
stał

K Pcterniburga, 19 września, 
r Prędzćj,aniżeli sądziłem, przepowiednia moja ziściła
Pokój zawarty przez Kaufmanna z Bucharyą, nie zo- 
przez cara ratyfikowany. Wojska moskiewskie 

z Orenburgskiego paszałyku posuwają się do Buchary. Już 
dziś nie ma tajemnicy, że Moskwa ani myśli wypuścić z rąk 
swych zdobytej części Buchary, — urządza się tam i z za­
jętej części tworzy nowy okrąg, powierzając takowy w za­
rząd, na prawach wojei nego naczelnika, jenerałowi Awra- 
amów, jednemu z najzdolniejszych dowódzców moskiew­
skich. Za przyczynę rozpoczęcia nowych kroków nieprzy­
jacielskich, podają niewypełnienie warunków' przez Bucha- 
rów, co jest najwierutniejszj m fałszem, bo Bucharzy świę­
cie dotrzymali wszystkich nałożonych na nich warunków i sto­
sownie do zobowiązania, pierwszą rotę kontrybucji w termi­
nie właściwym opłacili. Moskale wszakże, wierni maksymie: 
drzyj łyka póki się dadzą, korzystając z apatycznego uspo­
sobienia Europy, kerzyst jąc z śmierci emira Bucharskie- 
go, w brew zawartemu pokojowi posuwają się coiaz dalćj, 
zdecydowawszy już teraz śmierć chanstwa Butharskiego. 
Nie zadługo tylko Afganistan będzie ich rozdzielał od an­

gielskich posiadłości i nie zadługo Anglicy poczują wszy­
stkie konsekweneye sąsiedztwa tego zaborczego państwa. 
Dotąd tylko to pewna, że wkrótce rozpocznie się nowa 
kampania przeciw Bucharze — rezultat którój nie wąt­
pliwy ze względu na rozprzężenie, jakie tam istnieje. 
W obecnym stanie rzeczy zajęcie Buchary nie przedstawia 
żadnój trudności dla Moskali. Z powodu rozpoczynającój 
się nowój kampanii przeciw Bucharze zapowiadany tu 
przyjazd v. Kaufmanna został odroczony — przyjechać ma 
po stanowczóm załatwieniu się z Bucharami, na co powta­
rzam, długo nie należy wyczekiwać.

Kiedy tak z jednój strony Moskale zaopatrują swe 
granice, z drugiój strony ani na chwilę nie spuszczają 
z uwagi unifikacyi carstwa i dla tego wojna przeciwko Nad­
bałtyckim prowincjom w celu zmoskwiczenia ich prowa­
dzi się z całą zaciętością. Nie wyczerpany materjał do 
tój zajadłój namiętnćj walki podał Samaryn, jeden z nąjza- 
paleószych waleczników i szermierzy unifikacyi carstwa. 
Wydał on zagranicą dzieło pod tytułem: „Ruskija Okra- 
iny; Bałtyckoje pomerie (Ruskie“ Kresy, Bałtyckie Pomo­
rze); w którym dowodząc konieczności zmoskwiczenia Nad­
bałtyckich prowincyi, wykazuje, iż począwszy od r. 1845, 
to jest od chwili, kiedy car Mikołaj nakazywał wprowadze­
nie tam moskiewskiego języka, wszyscy naczeln cy tych 
prowincyi i wszystkie władze oszukiwały rząd rosyjski. 
Jeszcze w r. 1848 książę Suwarow Italijski, jenerał guber­
nator Nadbałtyckich prownicyi, donosił rządowi, iż, począ­
wszy od uniwersytetu dorpatskiego aż do najniższych szkół 
elementarnych, wszędzie zaprowadzony został język mo­
skiewski, wyuczeniu którego gorliwie się poświęcają Niem­
cy; toż samo powtarzać miał jenerał Szuwałow, obecny 
naczelnik III oddzielenia. Tymczasem mimo tych zape­
wnień nie tylko język moskiewski nie szerzył się pomiędzy 
Niemcami, ale owszem od tój chwili Niemcy w najlepsze 
mieli gerróanizować Lotyszów. Należy i az tamę temu po­
łożyć i dziełu rusyfikacji, do którego rzucił tak dzielne 
podstawy teraźniejszy car, nie dać spocząć. „A trzeba 
mieć się ;y, wielkiój baczności, ho Niemej' wzięli się za 
ręce z Polakami i wspólnie podnoszą krzyki przeciw naszój 
robocie. Dowody tego mamy w pismach zagranicznych, 
a pierwszy DziennikPoznański wziął Niemców w swą 
kuratelę i obronę. Ba, nie tylko Dziennik i Polacy, 
ale i Jumatow, współredaktor N o w eg b W r e me n i; ko­
respondent A. K. tegoż dziennika; korespondent warszaw­
ski do Dziennika Poznańskiego, oraz koresponde t 
doKreuz Z tg, są prawie jedną i tąż sama osoba, 
a przynajmniój wedle jednój myśli działają.“ A więc po­
hybel Niemcom — śpiewa Sumaryn, a z nim uni sono tęż 
sarnę śpiewkę powtarzają wszystkie dzienniki moskiewskie. 
A z jakąż one wściekłością wyrzucają baronowi 
Zass, iż tenże kazał wyeksmitować 60 włościan z wyspy 
Dugo, dla tego, iż nie chcieli płacić czynszu z gruntu ¡ rzez 
nich zajmowanego, a własnością barona Zass będącego. 
Widzą włościan tych umierających z głodu i niedostatku, 
a jednak prócz krzykliwych artykułów, ani grosza na ulże­
nie ich nieszczęściu nie poświęcają. Tymczasem nie wi­
dzą i nie chcą widzieć, że ich własny rodak książę Szere­
mietiew, dziedzic wsi Ostankina, dla tój sauiój przyczyny 
wyrzucił trzysta rodzin wieśniaczych z gruntów i zabudo­
wań od wieków przez nich zajmowanych. Owszem libe- 
raly ci i demokraci, z azyatyckim pokostem, przyznają 
Szeremietowi najzupełniejszą racyą i całą winę na wło­
ścian za ich upór i nieprawne żądania zwalają. Dla cze­
góż ta podwójna miara i waga w jednój i tćj samćj
rzeczy, w jedućj i tój samćj sprawie?

Co do nas, nie bronimy ani Niemców, ani kegokd-
wiekbądź — bronimy jedynie zasady, bronimy prawdy 
i sprawiedliwości i w imię ich i za nią walczymy. 
Ktokolwiek zasadę gwał.i, ktokolwiek obraża prawdę 
i sprawiedliwość, jest nam wrogiem. Tępienie narodowo-; 
ści, uciskanie par fot ce moskwicyzmu, odmawianie czy to 
plemieniowi, czy narodowi prawa do życia wedle swego o- 
byczaju, przeszłości historycznój i tradycyi, uważamy 
i uważać będziemy za zbrodnią i gwałt, a wszystko nam 
jedno, czy tego dopuszcza się Moskal czy Niemiec i dla te­
go nigdy nie będziemy śpiewać im hymnów pochwalnych tym 
ostatnim, jakto czynią Moskale, choć gwałtem wpierają się 
do braterstwa naszego. Czytajcie dzienniki moskiewskie 
a przekonacie się z nich, z jaką oni radością zaznaczają 
zdobycze germańskie na gruncie naszym poczynione — 
a jak unoszą się nad energią i wytrwałością Prus’! Zgroza 
bierze czytać te wybryki szaleństwa i barbaryi moskie- 
Wikiój.

Wiecie już zapewne, że historyk i naczelnik Pansla- 
wistów moskiewskich, Pogodin, zrozumiawszy, że porwa­
nie Słowiańszczyzny w objęcia moskiewskie, bez pogodze-
nia się z Polakami, jest trudućm, puścił w świat broszurę 
pod nazwą: Wapros Polskij — Sóbronie razsuż-
denii, z apisok i zamieczanii (kwestya polska — 
zbiór rozpraw, zapisek i uwag), w którój przeprowadza 
myśl pojednania się z Polakami. Rząd moskiewski, aby 
zjeduać umysły nasze do sympatj cznego przyjęcia cara 
w Warszawie, chwycił się tój broszury, jak kotwicy zbawie­
nia i rozesłał ją z urzędu do wszystkich biur w Kongre­
sówce. Naturalnie, myśl tę zrozumieli dobrze w Kongre­
sówce i do broszury, choć popieranćj oficyalnic, nie przy- 
więzują żadnój uwagi, ani żadnego znaczenia. Jużeśmy 
po kilka razy wypowiedzieli, na jakiój zasadzie pojednanie 
może być przeprowadzone — powtarzać się więc nie my- 
ślimy. Projektowany sposób przez Pogodma nie ma ża­
dnego znaczenia; ale — mimo to w broszurze tój jest wie­
le bardzo ciekawych rzeczy, które na uwagę zasługują, 
a to tóm więcój, że pochodzą od człowieka, który zawsze 
odznaczał się wielką nienawiścią przeciwko nam. Jeszcze 
siedząc na ławkach uniwersyteckich, pamiętam, jakie on 
nieraz z katedry, jako profesor h.storyi rosyjskiój w mo­
skiewskim uniwersytecie robił namiętne wycieczki przeci­
wko nam. Ulubioną już wówczas rzeczą dla niego byłp 
fałszowanie stósunku Litwy do i olsKi i gwałtowne wciąga­
nie pierwszej w koło moskiewskiego życia i carstwa. 
A jednakże ten człowiek wbrew wszystkim dziennikom mo­
skiewskim, wbrew rządowi, zaprzecza prawa cywilizowania 
nas przez Moskwę dla tój prostćj i jasnój przyczyny, iż wy- 
żój stoirny od Moskwy, a nawet najwyżój pomiędzy wszy- 
stkiemi plemionami słowiańskiemu Tego rodzaju prkwd 
wiele w rzeczonój broszurze napotkać możemy. Gniewa 
tóż ona ogromnie Moskali. Gołos w artykule wstępnym 
z dnia dzisiejszego powstaje przeciw broszurze tój nader 
namiętnie. Odpycha wszelką myśl pojednania się z Pol­
ską i zaprzecza jój istnienia, a w końcu prz znawszy ta­
kowe, ogranicza je tylko po lewy brzeg Wisły. Jeżli więc 
ten skrawek, jak on utrzymuje, będzie nadal niespokoj­
nym i jeżli nie przestanie marzyć o tóm, co nie może być 
urzeczywistnionym, „w takim razie skończą z nim od razu, 
odstępując go wraz z Warszawą jako pierwiastek rewolu­
cyjny Prusakom, a wówczas Królestwo Polskie ze wszyst- 
kiemi swemi Krwawemi kwestyami raz na zawsze starte 
zostanie z powierzchni ziemi. Ale zapewne nigdy do tego 
nie przyjdzie.“ Co do nas, przypuszczamy, że przyjść 
może, ale mimo to, frymarką ziemi nie zet-ze się nigdy 
żywotność narodu naszego. Przecież co dzień nam dowo­
dzą, że nie żyjemy, że nie istniejemy, a co dzień czytamy 
najpotworniejsze teorye zabicia nas. Więc żyjemy — 
skoro dopiero życia pozbawić nas usiłują. Inny znów 
dziennik powstaje na Gołos za jego krwiożercze zamy-

sły i radzi, aby obmyślić jakieś sposoby dla modus viyew 
z nami, ale dla tego trzeba nas poznać, czego dotąd ? & 
szczerze tenże dziennik przyznaje — nie zrobili a z Dzj« j;f 
n i k a W a r s z a w s k i e g o, tój nędznój galimacyi za eg< 
we pieniądze wydawanój, nie sposób powziąść jakiójkolS 
znajomości kraju. Otóż pytam się, czy obok tych szczeń bo( 
wywnętrzeń Moskale dokonali jakikolwiek podbój p0^ s{
nas ? Niszczą nas tylko — na własną szkodę — a jak 2 tęp
wsze, powtarzamy i teraz, polityka ta odbije się na zéj 
i u nich. ’ 1 giéj

Carewicz Aleksy Aleksandrowicz wyjechał do Amra 1 
ryki, z wyjazdem tym łączą się pogłoski o sojuszu z Am ffsIi 
ryką. Moskale zaprzeczają temu, dowodząc, że takie rat 
sokie osoby nigdy traktatów nie zawierają, bo od tego 
posłowie. Prawda to, ale z carewiczem jadą instruite 
i czynownicy, którzy wszystko to dokonają, on zaś daj W
tylko firmę. Żeby zaś sam carewicz prowadził negocjne 
cye, nikt go o to nie posądzi, wiadoma bowiem rzecz, 1s

pocarewicze moskiewscy ani inteligencyą ani rozumem
odznaczają się, a najmędrszy z nich Włodzimierz, jak wvcfbirn «ario,łnl.A,, _____n.

uiv --—----- --- ■ --------- ,
stkim wiadomo, także rozumem nie grzeszy. Ze wszystkieł ---- ----------- - ---- —V -
to pewno, że pomiędzy Rosyą i Ameryką istnieją naj 
ścisłe stosunki, których zupełnie nie popsuła mowa auf’ 
rykańskiego konsula w Raperswyl, zwłaszcza, że jćj^08 
tenże konsul wyparł w dziennikach angielskich. ,1BI

Jeden z baronów niemieckich telegrafował w jakii 
interesie do ministra dóbr po niemiecku. Minister nie pr,lnli< 
jął telegram, a zwróciwszy takowy, wydał rozkaz do je.’:».ni KT« ylU.» 14-..Z.1U ----- ii__ i .. 1. __ - T • yŹrał-gubernatorą Nadbałtyckich prowincyi, aby obwieś 
wszystkim mieszkańcom, iż tylko rosyjskie telegra 
przyjmować będzie. Nie bywały to poprzednio ] )e 
padek.

Książę Golicyn, dyrygujący orkiestrą moskiewską,, 
pragnął dawać koncerta moskiewskiój muzyki w Warsza«3 
Odmówiono mu wszakże pozwolenia przyjazdu do Wara, 
wy,I drogą telegraficzną oświadczając: iż projekt j' 
stanowczo nie na czasie. Oburza to Moskali, bo zrozum!! 
nie mogą, iż w czasie pobytu cara trzeba Polaków głask' 
a nie drażnić. Późniój dostojny książę może przyjęci 
i ile zechce byczka i trepaka wygrywać. Ale cóż na to 
radzi, kiedy by oni chcieli właśnie w chwili wjazdu « 
do Warszawy narodową muzyką zagrzmieć carowi. Bj 
by to piękna ilustracya do wykazania, że Warszawa od# 
czuy gród moskiewski. Źe tóż to rząd prywiślański i 
zumieć tego nie mógł. Przez to opóźnia się, jak utn 
mują Moskale, sprawa inoskwiczenia Polski 811
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Wiadomości urzędowa.
NPan raczył tajnemu registratorowi w ministerstwie mai? 

narki, radzcy kancelaryi Viereck nadać tytuł tajnego radiicza 
kancelaryi. cya
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it p(

PRUSY.
® Berlin, 25 września. Car rosyjski przybywa innjPoczdamu pojutrze, dnia 27 bm., o godzinie 9 z rana i ota

wiedzi nasamprzód cerkiew prawosławną. W orszaku caL'Q1 
ma się pomiędzy innymi dyguit rzami, jak donosi telegr^ 
kanclerz państwa rosyjskiego książę Gorczakow znajdowi’^ 
Obiad dany będzie w niedzielę dla cara na zamku Babciny 
berg, a wieczorem przedstawienie teatralne w nowym 
łacu. W poniedziałek będzie car na polowaniu, na obiu 
dzie będzie u JKWysokości księcia następcy tronu a oj 
dżinie 1C wieczorem wyjedzie nadzwyczajnym pociągit acji] 
kolei żelaznój do Warszawy. Godziuę późniój wyjeźL„„i. 
JKMośĆ król Wilhelm do Baden-Badeu. ordzie za dwa t.va taJKMość król Wilhelm do Baden-Badeu, gdzie za dwa typ,ta. 
dnie zabawi. ~

Ministrowie baron Heydt, baron Schleinitz, hral^aj] 
Itzenpfita, hrabia Eulenburg, doktor Leonhardt i Seictarze(- 
byli wczoraj na obiedzie u króla na zamku Babelsberg ip, “c^ 
wrócili o godzinie 6 wieczorem razem z Najjaśniejsi; pfi 
Panem do Berlina. Człoukowie ministerstwa są obecn ,ay 
prócz hrabiego Bismarck» i doktora Mtihlera, który
ostatni w tych dniach spodziewany je 4 z powrotem, w zu, ’ 
pełnym komplecie i zajmują się projektami, mającemi Tcb j
przedłożonymi sejmom prowincjonalnym i sejmowi pi
skiemu. Bli

p koProwincyonalnym kolegiom szkólnym polecono, aże .
wydali rozkaz do dyrektorów gimnazjów i szkół realny: isięiżby ci pod względem kwalifikacyi do jednorocznćj służ 
postępowali podług nowych postanowień instrukcyi pobo)(jnj 
do wojsra dla Związku północuo-niemieckiego, ponie»^ 
od roku 1869 począwszy tylko ci uczniowie wyższych i 
kładów naukowych do jednorocznćj służby przyjmowtyj 
będą, którzy świadectwami udowodnią, że przynajnw joez 
rok byli w sekundzie gimnazjum lub szkoły realnój pi owe 
wszego rzędu, brali udział w wszystkich przedn iotach i 
kładowych i dobrze się zachowywali. ™ S2

Obrady konferencyjne nad zawarciem traktatu poci ¿j" 
wego z królestwem włoskićm odroczone zostały po ustai ( 
wieniu zasad, mających służyć za normę przy zawarł ajan, 
traktatu. Pod względem terminu, kiedy rokowania pi fesyj 
współudziale włoskiego pełnomocnika znowu na nowoi 
rozpoczną, nie wyszło jeszcze dotąd żadne postano# ejnj( 
nie. Dopiero po powrocie włoskiego posła, hrabit. 
Launay, nastąpi pod tym względem porozumienie. J Cv:gj 
słychać, powróci poseł w pierwszych dniach miesiąca pi ,a’;„c 
dziernika. rzel

O dyferencyach, jakie od dłuższego czasu poinięd c w 
ministrem wojny a kanclerzem Związku hrabią Bisnn w oj 
ckiem istnieją, piszą z Berlina do Hamburger Corr. Spr 
spondent co następuje: Poprawka posła Miq» zem 
i jój skutki, niezrealizowanie pożyczki związkowój i ui istni 
żywanie przez pewien czas do służby pewnój liczby ob j ro: 
tów, rozpuszczenie majtków itd., mają tego być przyczyn|u 
Ministrowi wojny, któremu zbywa na dzielnych, wyćwici rozu 
nych majtkach, przypisują, że lubo nie z liberalnych, 10wa 
z praktycznych powodów oświadczył się za poprawką 1 ¿a 
ąueia, a przeciwko zrzeczeniu się pożyczki na cele mai ,ajac 
aarki, przyczóm przebąkują, że pan Roon w ogóle nie Marc 
być zadowolnionym z zmienionego stósunku, i z tego, zca i 
na mocy konstytucji związkowój kwestye, jak powyżi iief0] 
odjęte zostały obradom kolegialnym i pozostawione wył skiói 
cznernu rozstrzyganiu kanclerza związkowego. )8 r,

Znane z dokładności i wybornego wykonania, ph w, i 
sztab jeneralny wojska wydane mapy przenoszone by#1 bko, 
podług używanej dziś metody za pomocą fotografii na pi) 
miedziane; prace te wykonywane są obecnie w druWgą a, 
państwowój. W nowym gmachu jeneralnego sztabu 
Kónigsstrasse urządzona zostanie na ten cel osobna pru® 
wnia fotosraficzna. «

Podsekretarz stanu w ministerstwie spraw zagr»1 ennip 
czaycb dla spraw polskich w Petersburgu, Haba^tóry 
przybył tu, powracając z Paryża, i stanął w ho«!iwyc 
Royal. dzo j

AUSTEYA.
* Wiedeń, 22 września. Pod tytułem: „Idzie® ;arż 

naprzód czyli tćż stoimy w miejscu?“ ogłosił p. £apo> 
w węgierskim dzienniku Hon szereg artykułów. W i, 
dnym z ostatnich, pisząc o Czechach i Polakach, tak i i j0 j 
szczytnie oświadcza się o ostatnich, przemawiając za a® kać, 
nomią Galicji, ża takowy zasługuje na powtórzenie w 
szćm piśmie. Artykuł ten brzmi w przekładzie:



czeski nic wiedzieć nie chce o obecnćj metodzie ugo 
d>. i‘ •trzy®0, on 8’9- Wa5a od rad>’ państwa, od sejmu kra- 
2*e i’ ¿¡zje majoryzuje go oktrojowany mu regulamin 
rzió orczv. Na to powiedziećby można: nic to nas nie 
^ii¡"dzi, nie nasza to wina. Ależ mimo to wina tego na 
i2eri gpada. Ministerstwo przedlitawskie zmuszone jest 
P?^tpoować z Czechami tak, jak postępuje z nimi w skutek 
* ?zćj ugody z !867 r., gdyż inacżćj nie mogłoby zebrać 
a ai| ffićj połowy delegacyi. Aby tedy istnieć mog/a inśty- 

za nasza delegacyi, zmuszonćm jest ministerstwo przed- 
a Askie sprowadzać Czechów do rady państwa, aby przy- 

„Attl rady do państwa, zmuszonćm jest zebrać w Pradze sejm 
e ^owy, któryby usłuchał jego głosu; a aby sejm taki 

, n} istnieć, zniewolone jest przytłumiać wszelki ruch aa- 
,”rcjwy Czechów. Węgrzy wiedzą, jak bolesnemi są po- 

ne środki dla każdego narodu. Czyż potrzeba było. — 
£7 1 się P- Jókai’ abyśmy się poróżnili z Czechami? Mó- 
'm’t powszechnie, że nie wasza to wina; Czesi dobrowolnie

ji do rady państwa ani nie my ich powołali, poszli na 
tutSchmerlinga, myśmy przyjęli jedynie fait accompli. Lecz 

ta nie tak się ma. Czesi przybyli do pełnćj radypań- 
gdzie choć idealnie reprezentowane były Węgry

m
i obi

nar
111 oacya. Wtenczas spodziewać się mogli, że w związku

J 1 ,ini skutecznie walczyć będą przeciw przewadze austry- 
ćj. Teraz zaś wypowiedzianćm zostało, że Węgry, 

Jniiogród i Kroacya nie pójdą do rady państwa i dla 
0 j,ri 1 łatwo pojąć, czemu Czesi całą tę ignorują instytucyą. 
r ,VŻ noimo to należy uciskać Czechów ? Czemuż ? Czyż 

iteresie tronu? Nie! Czyż dla owego Salus reipu- 
a ae suprema lex ? Nie! Z powodu metody jedynie za- 

u ’ tćj z Węgrami ugody. A gdyby Węgrzy we względzie 
chów tćm się uniewinniać chcitli, że dosyć cierpieliśmy 

’za a Czechów i że przeto mogą teraz cierpieć przez nas 
far ak'ez un’ewinidenie możnaby przytoczyć w obec Gaii- 
t ?» Polacy rzadko kiedy byli naszymi wrogami, nigdy 
sum :-yn1’ tyranami’ bardzo wiele razy naszymi przyjaciółmi 

warzy szzami broni; za naszą wolność tyle przelali krwi, 
lec ż do końca dld wszystkich pozostaniemy ich dłużm- 
to ’■ Polacy są naszymi sąsiadami, naszćm przedmurzem
’••ciw rosyjskiemu oceanowi, najnieszczęśliwszym i naj-
J chetniejszym narodem na ziemi. A my z zimną krwią 
Y tawiamy na łup Przedlitawii ową Galicyą, ostatni ten 

. ałek polskićj sibyllińskiój księgi, by została assymilo- 
11 1 4, jak gdyby o Stanie Chicago była mowa. W Galicyi 
utt,ma migszanćj ludności, nie ma walki pomiędzy Niern- 

i a Słowianami. A komuż dopomagają Węgry? Nie 
kom lecz Rosyanom. Metoda bowiem ugodna ¡867 r. 
sza Polaków udawać sig tam, gdzie słowa ich paraliżo- 
e bywają przez idiotów mińskich arcybiskupa Litwi- 

r™icza. Jakiż Węgrzy mają powód, by dopuścić, ażeby 
cya stała się austryacką? Połączenie Galicyi z We­
tlinie jest w interesie Węgier. Węgry życzyć nató- 
,t powinny, aby wszystkie kraje, mające przeszłość hi- 
pczną, otrzymały wolne autonomiczne instytucye, 
¡ry powinny być otoczone wolnymi krajami, lecz nie 

wa inny zwiększać niemi terytoryum swego. W ojczyźnie 
118 ćj poświęciliśmy autonomią municypalną parlamentar- 
“ M u systemowi rządu; parlamentarny system rządu po- 
^'¡ciliśmy delegacyom, zniewalamy kraje przedlitawskie 
j °* toświęcenia swój autonomii, i cóż zyskaliśny przez te 
'abeTy? Sympatyi panującego żywiołu niemieckiego nie 

caliśmy zgoła, gdyż ten zadowolili się jedynie „utratą 
va.“ Zresztą — sądzi p. Jókai, — jesteśmy nader nie- 

0godnymi sprzymierzeńcami dla tradycyjnćj polityki au- 
^>lf ackićj. Węgry zwykły dotrzymać słowa swego i w obec 
HDych także, w Austryi zaś maksymami takiemi nie kie- 
1i się polityka. Nadaliśmy Kroatom autonomią i Czesi 

ilacy powołać się mogą na przykład ten a równiehra
ficto Zalitawia istnieć może z autonomiczną Kroacyą, tak

óry 
w 1

rzedlitawia istnieć będzie z autonomiczną Galicją 
’pechami.“

^Podczas kiedy dziennik wspomniony nie tylko nie 
' cn iadcza się przeciw nadaniu Galicyi obszerniejszej auto- 

jii, lecz nawet za tćm przemawia, opanował, jak się 
je, z tego powodu wszystkie prawie dzienniki wiedeńskie

"icb jakiś paniczny, tak że już widzą zbliżający się upa
* : nie tylko obecnego ministerstwa lecz i obecnych rzą- 

f konstytucyjnych. I tak pisze Presse pomiędzy in- 
• d: „Sieć federalistyczno-feodalno-ultramontańska ście- 
t < 1 się coraz bardziój ponad głowami naszemi. Czyż nie 

3 , hśmy słuszności, gdy już przed wielu zapowiadaliśmy 
’i^idniami istnienie meprzyjaznćj konstytucyi koalicyi, 
chi ty wyra2iliśmy ubolewanie nad tćm, że ministerstwo 

walczy przeciw temu wszystkiemu silami?... Plan ko- 
■jawnie leży przed oczami wszystkich. Galicya 

ni )Ocz^a szturm przeciw konstytucyi, kolumny Czechów
Pfoweńców późnić) dopiero mają nadciągnąć. Tymcza- 

>pią ultramontanie pilnie swe miny; tworzą oni wła-
CJ 7,sztab jenerainy koalicyi; oni to w roli kusicieli przy- 

,UJ4 do władzy i przyrzekają tajemnie, że poskromią 
’* wzburzone narodowe żywioły sprowadzą znowu do 

ilarnego koryta, byleby tylko zniesione zostały prawa 
* fesyjne i zasadnicze.“
w« '-bawy takie tymczasowo przynąjmnićj są płonne

.ełnie, okazuje się z oświadczenia półurzędowćj W i e- 
,’Abendpost, która pisze, co następuje: „Sprawy 
cyjskie. zniewalają dzisiaj dziennik tutejszy do daleko 

‘gających kombinacyi, które kulminują w twierdze- 
rzekomego przesilenia ministeryalnego. Nie wcho- 

Iraf w szcze8óły ty011 konjektur, zakonstatujemy jedy- 
s w obec twierdzeń rzeczonego dziennika, że we wzglę­
du ’Spraw gubcyjski.-h pomiędzy jego ekscelencyą p. kan- 

zem państwa a ministerstwem przedlitawskićm żadna 
u istnieje różnica zapatrywań i że i w ostatnićm nie 
Oflfc rn-,a,p1Zeto tćż

pa-
s rozdwojenie. Przeto tćż nie może być mowy z po- 

;Z) lu tego o przesileniu miaisteryalnćm, samo się zaś przez
** rozumie, ■ że tylko obecna konstytucja może być normą 
lD’j iowania się rządu.“

Dnia wczorajszego wieczorem o 9 godzinie umarł 
>iY,^acu swoim przy Praterstrasse Franciszek br. Gyulai 
1 Maros Nemet et Nadaska, kawaler złotego runa, tajny 

zca. ’ szep pułku piechoty nr. 33. Zmarły hrabia, znany 
L fortunnej wojny włoskićj w 1859 r., gdzie dowodził 

J skićm austryackićm, urodził się w Peszcie 1 września 
’o r. W szesnastym roku życia był już podporuczni- 

p ‘t a I,rzebiegłszy następne stopnie wojskowe dość 
ku n °’ tył w r. 1848 przez czas krótki ministrem 
U ^ierc’ Radeckiego objął w r.

,84 armią, we Włoszech stojącą.

wojny; 
1850 dowództwo nad

FRANCYA.
23 września. Od trzech dni rozpisują się 

dd'tó n, iParyzkie- jec*yn’e 0 wypadkach hiszpańskich, 
lOWiiw^h ły8’^ wieści już to mnićj, już więcćj pra- 

, )cil- Tak rząd madrycki jak partya rewolucyjna nie
Kuj 6rzeszy prawdą w swych depeszach, dla tego tćż . 
hori C° ' wiadomości żupełue zamieszanie i jest prawie i 

eIiiva i °lenst^em P°wiedzieó. w jakich rozmiarach rewo- |
iat.A eCZiwiścic si£ rozsz('1'zyia- Pewną jest jednakowoż, 

wt -z iano na cały kraJ stau ciężenia, z czego mo- 
^itn- że rewolucya stała się dla rządu groźną; da- 
»uł kaó Dle U^ega "’^^bwości, że królowa Izabella chciała 
v i dolU Fesarza. w Biarritż pomocy. W tutejszych kołach 
„i’liUvJcb PauuJe to mocne przekonanie, że Francya pod 

r«yai warunkiem nie będzie się mięszała w sprawy hi­

szpańskie, dalćj sądzą tutaj, że książę Mońtpeusier nie 
ma żadnych widoków na tron Izabelli. Margrabia Mous- 
tier, który zeszłego tygodnia wyjechał do swćj córki mar­
grabiny Clermont-Tonnèrre, powrócił dość spiesznie z po­
wodu rozruchów hiszpańskich; z tego samego powodu po­
został minister Pinard w Paryżu i odłożył swoją podróż 
na czas późniejszy, podobno nawet i cesarz rychlćj wyje- 
dzie z Biarritz. Prawie «cała emigracja hiszpańska opu­
ściła Paryż, pomiędzy najpóźnićj wyjeżdżającemi byli obaj 
republkańscy publicyści pp. Fi i Çastelar. P. Mon, poseł 
hiszpański na tutejszym dworze powrócił z San Sebastian 
do Biarritz, zapewne nie bez celu.

Monitor i Agence Havas występuje stanowczo 
za królową Izabellą i za zachowaniem korony. Rządowi 
francuskiemu chodzi przedewszystkićm o to, ażeby książę 
Monipensier nie dostał się do tronu. Tymczasem wszystkie 
dotychczasowe wiadomości, jakkolwiek ciągle krzyżujące 
się z sobą, dają mało nadziei dla dynastyi i w pewnych 
kołach spodziewają się tu na pewne zwycięztwo rewolucyi. 
Dotąd jeszcze wprawdzie nie i est rzeczą pewną, czy w Ma­
drycie także powstanie wybuchło, i czy, jak Temps do­
nosi, królowa znajduje się już w St. Jean de Luz. Zaprze­
czyć się jednakowoż nie da, że wszystkie ważniejsze pun- 
kta kraju, mianowicie na północy, znajdują się w ręku po­
wstańców, mianowicie Ferrol, gdzie jest arsenal, Santan­
der i Santonna. dalej że w Kadyksie i Śewellii wzięła górę 
rewolucya, co już z tego wynika, że Novaliches wyruszył 
w te strony. Olozaga miał się podobno wyrazić, że pro- 
gręsyoniści pokonają rząd, co w ustach moderadasów wiele 
znaczy. Rząd francuski, jakkolwiek sobie życzy zwycięztwa 
dynastyi, słabą jednakowoż ma w to wiarę i radził podobno 
królowćj Izabelli, ażeby koronę złożyła. I minister stanu 
Rouher nie tai swego przekonania, że zwycięztwo przy- 
padnfe powstańcom. Książę Napoleon, który na wiado­
mość o tych wypadkach powrócił do Paryża, także jest po­
dobno tego mniemania, że rewolucya osiągnie pomyślny 
rezultat. Margrabia Moustier powrócił dzisiaj z Besanson. 
W ministerstwie spraw zagranicznych oświadczono, że 
rząd będzie zachowywał ,jak największą neutralność,“ 
w tćj samćj myśli wyraził się p. Rouher do redatkorów 
tutejszych dzienników, których do siebie powołał. Poli­
tyka neutralna nie przeszkadza jednakowoż przedsięwziąść 
pewnych środków ostrożności. Rząd ściągnął kilka puł­
ków wojska nad Pyreneje, wysłano także flotę wojenną 
nad brzegi hiszpańskie. Anglia podobno to sarno uczyni. 
Zbawienny wpływ, hiszpańskich wypadków na tutejsze 
dziennikarstwo już się teraz okazuje. Avenir natio­
nal cieszy się, że skutkiem tego prasa jest wolną od roz­
bierania kwestyi niemieckich, mianowicie pruskich. Wło­
ski ambasador, który tu za urlopem bawił w Paryżu, po­
wrócił do Madrytu. Do południówćj Girondy donoszą 
z San Sebastian niektóre szczegóły o projektowanćm 
przymierzu franeuzko-hiszpańskićm. ' Królowa Izabella 
sądziła, że najstosowniejszą osobą do zawiązania w tćj 
mierze odpowiednich negocyacyi, był Don José de la 
Concha, który na dworze tuileryjskim był bardzo do 
brze zapisany. Między i nemi pisze Gironde: 
Don Iosć de la Concha był w 1862 r. hispańskim po­
słem w Paryżu, gdy w grudniu sejm madrycki miał 
orzec swoje zdanie o postępowaniu jenerała Prima 
w Meksyku. Cancha podał się do dimisyi, ażeby przy 
rozprawach senatu wziąśó udział i w sejmie podnieść 
mądre i przezorne przedsięwzięcie wyprawy rządu do 
Meksyku i ażeby wynurzyć swój żal, że jenerał Prim 
postępowaniem swojćm uwłacza honorowi i interesom 
Hiszpanii. Od tego czasu był Concha z kolei ministrem 
wojny, guwernerem w Havannie, prezesem senatu, przy- 
czćm zebrał znaczne bogactwa. Dzisiaj stoi na naj­
wyższym stopniu władzy i to w czasie największej 
krizis mając przeciw sobie wszystkich swych dawniej­
szych przyjaciół.“ Dalćj donosi'Gironde, że właśnie, 
kiedy królowa Izabella zastanawiała się nad słowami 
listu cesarza: „Rozważ sobie Pani, czy by przy obecnej 
sytuacyi, po wydaleniu z kraju księcia Montpensier, 
zjazd, którego sobie Pani życzysz, nie był krokiem nie­
politycznym,“ kiedy z burbońskim uporem obstawała za 
zjazdem, nadeszła wiadomość o wybuchu insurrekcyi 
w Andaluzyt Monde nie tai swego niezadowolenia 
z tego, że alians między Francyą a Hiszpanią nie przy­
szedł do skutku i nie pochwala polityki trzymającćj się 
bezwzględnie zasady nieinterwencyi.

Monitor donosi, że hr. Girgenti opuścił przed­
wczoraj Paryż, aby się udać do Paryża i objąć naczelne 
dowództwo nad wojskiem poruczone mu przez królową.

Presse potwierdza wiadomość, że rząd wysłał 
kilka okrętów wojennych nad brzegi hiszpańskie.

Minister Pinard wyjedzie jutro z Paryża na wieś, 
w ministerstwie spraw wewnętrznych będzie go zastę­
pował p. Rouher.

WŁOCHY.
ZRsymu piszą do Czasu pod dniem 14 i 16 wrze­

śnia: W dzień Narodzenia NM. Panny, Ojciec św. jeździł 
jak zwykle w to święto do kościoła Santa Maria del Po- 
polo, gdzie obecny był nabożeństwu odprawianemu przez 
kardynała Sacconi. W przejażdżce tćj miał za towarzy­
szy kardynałów Asquini i Capalti. Niepogoda nie dozwo­
liła mu użyć w tćj okoliczności galowćj koronacyjnćj ka­
rety. Tłum znaczny zgromadzony był na drodze papie­
skiego orszaku i wydawał okrzyki. W poprzednią nie­
dzielę odbyła się wielka procesya w kościele S. Maryi 
Magdaleny, z powodu drugićj wieków ćj rocznicy ukorono­
wania cudownego obrazu Najświętszćj Panny przez kapi­
tułę Watykańską. Jest to obraz, przed którym Pius V się 
modlił w dzień bitwy pod Lepantem, a podanie niesie, iż 
starodawny ten wizerunek Bogarodzicy objawił świętobli­
wemu Papieżowi zwycięztwo chrześciańskiego oręża 
w chwili, kiedy nastąpiło. Niezliczony tłum przypatrywał 
się temu nadzwyczajnemu obchodowi. Procesya ta miała 
także na celu odwrócenie od Rzymu klęski nowego napadu 
garibaldzistów, którego tutaj wciąż się lękają, jakkolwiek 
mieszkańcy królestwa włoskiego podobnego niebezpieczeń­
stwa nie zdają się przypuszczać.

Zwinięcie obozu pod Rocca di Papa, zkąd druga bry­
gada zamiast wracać oddziałami, wróciła gromadnie od 
razu, namnożyło pogłosek żywo wzruszających umysły. 
Gruchnęła wieść o rewolucyi w Viterbo, o najściu tćj pro- 
wincyi przez pułkownika garibaldowskiego na czele łicznćj 
ochotników drużyny. Mówiono także o skoncencentrowâ- 
niu całego okupacyjnego' korpusu w Civitavecchia i o bli- 
skićm jego odpłynięciu do Francyi. Wiadomości; te nie 
potwierdziły się jednak, a przybycie dwóch statków peł­
nych prowizyi dla wojska francuskiego dowiodło jasno, 
że o ewakua yi nie ma mowy.

Przecież niespokojność ogarniająca umysły nie ustała 
bynajmnićj, gdy zwierzchność wojskowa wydała nowe roz­
kazy, i nietylko cała załoga rzymska, ale i wojsko wraca­
jące z obozu zatrzymane zostało w koszarach przez całą 
dobę. Powodem tego popłochu miał być telegram z Pa­
ryża udzielony kardynałowi Antonellemu przez hr. Sartiges 
w chwili wyjazdu. Telegram ten, niewiadomo, na jakićj 
zasadzie, uprzedzał iząd papiezki, ażeby się miał na 
ostrożności, albowiem lada chwila nastąpi nowy zamach 
La Rzym. Doradzał przytćm, aby załoga wiecznego mia­
sta nie liczyła ani na chwilę mnićj jak dziewięć tysięcy

ludzi. Atoli pizewidzenia francuskiego rządu nie spraw­
dziły się, bądź że zamach wcale nie miał nastąpić, bądź 
że przedsięwzięte ostrożności zapobiegły onemu w sam 
czas. Wagony pełne żołnierzy włoskich równie jak ocho­
tników garibaldowskich, których polieya rzymska spodzie­
wała się na seryo, nie przybyły wcale. Wiele jednak osób 
aresztowano w ciągu tćj doby; powiadają, że to byli ajenci 
mazzinistowscy i że znaleziono kilka składów broni. Nowe 
stowarzyszenie, jakie się we Włoszech zawiązało dla po­
mszczenia klęski pod Mentaną, szeroko jest rozgałęzione 
i liczy, jak twierdzą ogólnie, mnóstwo zwolenników. Je­
dnak przest -ogi, udzielone przez rząd francuski, dawałyby do 
myślenia, że w zamyślonym zamachu na Rzym, rząd wło­
ski, jak za Rattazzego i regularne wojsko miały wziąść pe­
wien udział.

W dzień powrotu żuawów z obozu wydarzył się smu­
tny wypadek. Oddział tćj broni zatrzymał się w miejscu, 
zwanćm Porta Furba, o parę mil włoskich od miasta. Żoł­
nierz, chcąc się ochłodzić po marszu, wstąpił do winnicy 
przy gościńcu połOżonćj i urwał tam winogrono. Stróż 
winniczny niegodziwym obyczajemRzyraian, mniemających, 
iż naruszenie winnicy przez podróżnika stanowi przestęp­
stwo, dające prawo właścicielowi strzelania do nieproszo­
nego gościa, dał ognia z rusznicy do owego żołnierza i ra­
nił go ciężko. Strzał ten nie wyszedł mu na dobre, albo­
wiem żuawi, widząc rannego towarzysza, rzucili się na win­
nicę i w oka mgnieniu zniszczyli takową. Stróż zdołał je- 
dnak ujść, gdyż go sąd wojenny czekał.

Przygotowawcza do soboru kongregacya czyli raczćj 
pięcioro oddzielnych kongregacji, zajmujących się opraco­
waniem i ułożeniem materyałów do obrad i uchwał ojców 
soboru, ryehłćj, niż się spodziewano powszechnie, popro­
wadziło roboty swoje; postęp, jaki takowe uczyniły, jest 
tak znacznym, iż w październiku lub listopadzie zbierze się 
liczna bardzo komisya, złożona z prałatów wszech narodowo ­
ści, która olbrzymią tę pracę ukończy ostatecznie i przedstawi 
ją do przejrzenia i do zatwierdzenia wyższej komisyi kardy- 
nalskićj naznaczonćj przez Ojca ś. Nakoi iec inna jeszcze 
komisya wysadzoną została przez niego; składa się z pra­
łatów, zwanych cerimonieri czyli mistrze ceremonii papie­
skich i ma za prezesa kardynała Patrizego, prefekta kon- 
gregacyi obrzędów. Zadaniem onćj jest ułożenie ceremo­
niału otwarcia i posiedzeń soboru odpowiednio starodaw­
nym tradycyom rzymskiego dworu i historycznym pomni­
kom, opisującym tryb obradowania tych walnych sejmów 
powszechnego kościoła. Kardynał Pitra, słynny z nauki 
benedyktyn, otrzymał polecenie wyłożenia kanonów wscho­
dniego kościoła a oraz wykazania ich różnicy z kanonami 
łacińskiego.

W liczbie głównych pytań, któremi się przygotowaw­
cze kongregacye zajmują i które będą podane do rozstrzy­
gnięcia ojiom soboru, znajdują się następne:

Unia wschodniego scbizmatyckiego kościoła z po­
wszechnym.

Urządzenie stósunków między kościołem a państwem, 
uwzględniając powszechne niemal przeistoczenie władzy 
absoiutnćj w konstytucyjną.

Urządzenie wychowania religijnego w sposób taki, że­
by t goczesny ateizm i niewiara zniweczyć nie zdołały wiary 
i moralności.

Oznaczenie stanowiska duchowieństwa w ogóle a 
zakonów’ żeńskich w szczególności w obec rewolucyi grasu- 
jącćj dziś na półwyspie a uosobionćj w rządzie wło­
skim itd.

Konsystorz nowćj zwłoki doznał; tajny odroczony zo­
stał do 21 września, publiczny zaś do 24. Taką miarą od­
będą się w’ rzeczy samćj trzy konsystorze, albowiem ten, 
na którym Ojciec ś. zwykł zamykać i otwierać usta nowym 
kardynałom, jest tajnym także i następ ije zawsze w go­
dzinę po-publicznym, którego dopełnienie stanowi. D. 21 
Ojciec ś. będzie miał allokucyą, którćj przedmiot nie jest 
dotychczas wiadomym.

W Civitavecchia Francuzi nie żabi rają się bynajmnićj 
do wyjazdu, owszćm nowe transporta śmunicyi i żywności 
przybywają dla nich — artylerya francuska ma się wpra­
wiać do strzelania w dolinie Miguone.

Zdaje się, że tajne włoskie stowarzyszenie Vendetta 
di Mentana znacznie się przyczyniło do przedłużenia 
pobytu wojsk francuskich na terytoryum papiezkićm. 
Rząd francuski, zawiadamiany przez ajentów swoich, trwa 
w przekonaniu, iż stronnictwo czynu, pomimo przyto­
mności trójkolorowej chorągwi w Civitavecchia, gotuje’no­
wy zamach na Rzym. Hrabia Armand już po wyjeździe 
hrabiego Sartiges uczynił nową w tym przedmiocie komu­
nikacją kardynałowi Antonellemu. Przestrzegł go o nie­
bezpieczeństwach, prawdziwych czy urojonych nie wiem 
doprawdy, jakie grożą wiecznemu miastu, i zachęcił, aby 
rząd papiezki miał się na ostrożności, aby wszystkie środki 
obronne, znajdowały się w pogotowiu i żeby największą 
czujność rozwijano wszędzie, albowiem powtórny napad na 
Rzym się zbliża.

Skutkiem tych przestróg wysłano dwa bataliony żua­
wów do Viterbo. Wyciągną się wzdłuż granicy i zajmą 
miasta i miasteczka Ácquapendente, Basnorea, Montefias- 
cone, Valentano i t. d. Do prowincyi Frosinone wycho­
dzą dwa bataliony I gionu rzymskiego. Do Valentano mię­
dzy Frosinone a Veíletri wyślą bateryą polną. Ministe- 
ryum broni wydało rozporządzenie, skutkiem którego za­
łoga rzymska nie powinna nigdy odtąd liczyć mnićj, jak 
dziewięć tysięcy ludzi. Ojciec święty zwiedzał temí dnia­
mi szpital wojskowy świętego Ducha in Saxia, gdzie znaj­
duje się obecnie 900 chorych żołnierzy, nie rachując 
dwóch mniejszych szpitalów, gdzie liczą od pięciu do sze­
ściuset chorych. Pocieszał ich, rozmawiał z nimi i udzie­
lał im apostolskie błogosławieństwo.

Dowiaduję się z bardzo wiarogodnego źródła, iż rząd 
włoski nowy a ostatni podobno krok uczynił, iżby się po­
jednać z Papieżem. Dwóch nadzwyczajnych posłanników 
włoskich, zachowując najściślejsze incognito, bawiło temi 
dniami w Rzymie. Jeden miał osobisty mandat od króla 
Wiktora Emanuela, drugi zaś od hrabiego Menabrea. Je­
dnym z nich był podobno hrabia Fe d’Ostiani, który stał 
w pałacu florenckim, niegdyś rezydencyi poselstwa toskań­
skiego, dziś zaś własności króla włoskiego. Jednocześnie 
obaj czynili kroki i zabiegi w jednakowym celu, lecz w naj- 
głębszćj tajemnicy. Widzieli się podobno z Papieżem 
i z kardynałem Antonellim, ale nic nie wskórali. Bezwa­
runkowe non possumus stało się jedyną odpowiedzią na ich 
rady i uwagi.

Półurzędowy Osservatore Romano, ogłosiwszy 
krótką telegraficzną wzmiankę o porwaniu księdza Popiela, 
biskupa płockiego, nie chciał następnie zamieścić dłuż­
szego przekładu z Czasu w tym przedmiocie, otrzy­
mawszy rozkaz niedraźnienia w tćj chwili rządu moskie­
wskiego.

HISZPANIA.
* Wiadomości z Hiszpanii tak Bą z sobą niezgodne 

i sprzeczne, że trudno dotąd wypośrodkować, jakie rozmiary 
przybrała rewolucya, i jakie stanowisko względem nićj 
rząd zajmuje. Jedna depesza zaprzecza drugićj, a ponieważ 
korounikacya telegraficzna idąca na Paryż jest w ręku 
rządu, to tćż telegramy rządowe nie zawsze się zgadzają 
z prywatnemi depeszami. Gonzalez Bravo opuścił Hiszpa­
nią już 22 m. b. z kilku moderadosami. Królowa miała

tegoż dnia o północy na wezwanie José de la Concha wy­
ruszyć z San Sebastian do Madrytu. Dzieci, także nastę­
pcę tronu, pozostawiła mieszkańcom San Sebastian. Przed 
wyjazdem oczekiwała telegramu z Se wilii, zmieszanie 
i przestrach malowały się widocznie na jćj twarzy. Przed 
jćj pociągiem wysłano 10 minut naprzód lokomotywę dla 
ostrożności. Wedtug jednych doniesień miała się królowa 
powstrzymać, według drugich wyjechała wprawdzie, ale 
w krótkim czasie widziała się zmuszona napowrót do San 
Sebastian wrócić. Obecnie ma się znajdować w Gui­
púzcoa, gdzie oczekuje dalszych wypadków i następstw. 
Oddziałowi Murcia, który pełni straż przy boku królowćj, 
nie dowierzano i zastąpiono go kilku oddziałami inżynie­
rów wojskowych. Z źródła urzędowego hiszpańskiego pi­
szą z 22 m. b., że margrabia Nowaliches wyruszył z woj­
skiem, które zebrał w Baylen, do Andaluzyi przeciw in- 
surgentom. W Kordubie miano przywrócić porządek. 
Jenerał Instal pociągnął przeciw Santander i Santonie, 
gdzie powstanie już wybuchło. W Alicante wybuch nie 
udał się, natomiast zajęli powstańcy Ferrol, pokazali się 
dość licznie pod Korunną, ale jenerał-kapitan ociągał 
się z przystąpieniem do rewolucyi.— Komitet rewolucyjny 
wydał odezwę do wojska, gdzie im zapowiada, że wybiła 
godzina odrodzenia kraju, a ponieważ sprawa jest czysto 
domowa, zaleca im więc, ażeby się starali zrzucić z siebie 
jarzmo bez wielkićj walki, bez gwałtów i bez krwi roz­
lewu. Odezwa kończy się słowy: „Precz z rządeml Niech 
żyje naród! Niech żyje niepodległość narodu 1“ Patrie 
potwierdza wiadomość, że królowa Izabella znajduje się 
znowu w San Sebastiano, i dodaje, że ma zamiar udać sig 
na terytoryum francuskie; według innych przygotowują 
już dla królowćj Izabelli pokoje w Pau.

Temos donosi z Sebastiano: „Dwór królewski w naj- 
większćm zamieszaniu. Różnorodne projekty stoją na 
porządku dziennym. Gdyby się nie miało udać uśmierzyć 
powstania, wtedy królowa zrzecze się korony, powierzy 
rząd prowizoryczny księciu Girgenti lub odda' mu nawet 
koronę, pomijając swego syna księcia Asturyi. Gdyby 
tćj propozycyi nie przyjęto, wtedy, aby przeszkodzić utwo­
rzeniu rzeczypospolitćj, lub powołaniu na tron księcia 
Montpensier, albo wreszcie połączeniu Hiszpanii z Portu­
galię., ma zamiar podobno abdykować na rzecz Don Carlos, 
członka najmłodszćj linii legitymistycznćj.“

Powyższe wiadomości uzupełniamy następującemi, co 
dopiero otrzymanemi telegramami.

Paryż, 24 września. Przeciw miastom Santander 
i Santona, które się za powstaniem oświadczyły, wyruszyły 
wczoraj znaczne siły wojskowe. W Alicante kuszono sig 
ruch wywołać rewolucyjny, lecz władze stłumiły go. Wszy­
stkie władze cywilne i wojskowe, mianowicie jenerałowie 
trwają swćm stanowisku. Z różnych części Hiszpanii do­
noszą, że tam nie zakłócono spokojności. — Linie telegra­
ficzne są w wielu miejscach przerwane, a służba pocztowa 
z wielu trudnościami połączona.

Paryż, 25 września. Monitor pisze; Dziś nie do­
niesiono nic ważnego z Hiszpanii. — Jenerał Pavia, które­
go wojsko okazuje bardzo dobrego ducha koncentruje swe 
siły, ażeby uderzyć na powstańców w Sewilii.

faryż, 25 września. AgenceHavas donosi: Ma­
dryt, 25 września, 3 godzina zrana. Jenerał Calonge 
wkroczył po walce zwycięzkićj do Santander. Powstańcy 
zbiegli na okręty.

Bordéame, 25 września. Dziennik Gironde donosi 
z Hiszpanii, że miasta Korunna, Zamaza, Orenze, Vigo 
i Pontevedra znajdują się w rękach powstańców.

Madryt, 23 września. Wczoraj po południu oświad­
czyło się miasto Burgos za powstaniem po pięciogodzin­
nej, zaciętćj ¡walce wojsko, fraternizuje z ludnością.^ — 
Rząd tymczasowy pozaprowadzał junty we wszystkich 
tych miastach, które się za powstaniem oświadczyły. 
Ze strony ludu nigdzie nie popełniono wybryków. Wy­
słano ośmset ludzi z ciągnionemi armatami do San­
tander, ażeby zabezpieczyć takowe w razie zaczepki 
ze strony wojska rządowego. — Ze wszystkich miast, 
które sig do powstania przyłączyły, zbiegły władze rzą­
dowe.

Telegramy.
Friedrichshtfen, 25 września. Cesarz rosyjski wy­

jeżdża ztąd dziś wieczorem w odwiedziny królowćj pruskićj 
do Baden-Baden, gdzie przybędzie o 6 godzinie rano. Do 
Berlina uda się o godzinie 10 wieczorem.

Fiorencya, 24 września. Pan Cantelli obejmuje sta­
nowczo tekę spraw wewnętrznych, a senator Pasini zosta­
nie ministrem robót publicznych.

Malta, 24 września. Dziś było tu lekkie trzęsienie 
ziemi, które jednakowoż nie wyrządziło żadnćj szkody.

Wiedeń, 25 września. Cesarz przyjmował dziś na oso- 
bnćm posłuchaniu północno-amerykańskiego posła pułko­
wnika John Hay.

Kopenhaga, 25 września. Według nadeszlych tu wia­
domości rozbił się podobno okręt wojenny, na którym znaj­
dował się w. ks. Aleksy, powracający z Anglii. Dalszych 
wiadomości nie ma dotąd.

Wiedeń, 25 września. Biuro korespondencyi telegra- 
ficznćj donosi: Dymisya prezesa ministerstwa ks. Auers- 
perg, potwierdza się. Datujące jeszcze z czcrw’ca po­
danie o dymisyą, spowodowane jedynie względami zdrowia4 
obecnie tylko ponowionćm zostało. Względy polityczne 
żadnego w tćm nie miały wpływu, dalsze tćż istnienie mini­
sterstwa pod względem wszystkich jego członków zdaje się 
być zapewnionćm. Potwierdza sig również wiadomość o 
odroczeniu podróży cesarskićj do Galicyi.

Warsiawa, 25 września. Celem spłacenia renty za- 
kładowćj puszcza towarzystwo kolei warszawsko-wiedeńskićj 
w obieg 2,500,000 pięcioprocentowych metalików z prawem 
pierwszeństwa, które przejęło stowarzyszenie tutejszych 
i berlińskich domów bankowych po kursie 76.

raryż, 25 września. Z Venezuela donoszą, że jenerał 
Bruzual opuścił dnia 14 sierpnia Porto Cabello na czele 
400 ludzi i udał się do Curaęao, gdzie umarł. Porto Ca­
bello zajął jenerał Monagas.

Petersburg, 25 września. Stan wojenny zniesiony zo­
stał w kilku powiatach gubernii mińskićj 1 mohilewskićj; 
w miastach głównych jedynie obudwu tych gubernii trwać 
będzie nadał.

Petersburg, 25 września. Poseł z Kokanu przybywa 
na Orenburg do Petersburga. — Gubernator jenerainy 
Kaufmann odjechał wczoraj z Orenburga do Petersburga.

flaga, 24 września. W izbie pierwszćj toczyły sig 
dzisiaj debaty nad adresem do króla w odpowiedzi na 
mowę tronową. — Minister spraw zagranicznych oświad­
czył w przebiegu dyskusyi, że kwestya żeglugi na Renie 
nie nadwerężyła dobrego z Prusami porozumienia i że
dalsze układy toczą się. Adres przyjęto jednogłośnie.

Nowy Jork, 24 września. (Telegram podmorski 
z biura Reutera). Surratt, oskarżony o udział w zamordo­
waniu Lincolna, uznany został niewinnym w skutek praw 
przedawnienia.

64 openhaga, 85 nrzrinla. Urzędowe do« 
niesienie. Lemvlg, (Jutland^«), »««gata ro­
syjska „Aleksander IVewakl“, na którćj znaj­
dował się W. książę Aleksy, rosblła s«ę pod



Haarh&nre (• dwie mile ed Lemvlg) Jest na­
dzieja, że z<*ło«z ocaloną zostanie.

Uojienliajtit, 25 września (n noei), Grzę­
dowy telejcram z Lemvfjg donnai, że w . książę 
Aleksy uratowany zestal i Jest zdrów. Prace 
około ratowania załogi Idą potnyżlnie. Morze 
teraz spokojniejsze.

Paryż, 26 września. Siècle donosi: Je­
nerał Print udaje się morzeni do Burrelony 
z wojskiem i 20.000 karabinów.

Londyn, 26 września. Tełesrant Mor- 
iilnt Post donosi o znarznóm zranieniu się 
księcia Wales na polowaniu pod Ouurole 
w Castle. Potwierdzenia należy oczekiwać. 
.jWOlO! - «i . ï ;• .u- idHj -•

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 25 września. Przed sądem przysięgłych 

w Poznaniu toczyła się dnia 23 b. m. sprawa przeciwko Micha­
łowi Kowalewskiemu, Robotnikowi z Łowęćic, o kradzież. Przy 
pierwszćm przesłnchąniu przyznał się, że w dniu 8 maja r. b. 
skradi za pomocą włamania się właścicielowi dóbr w Łowenci- 
cacb z zamkniętej stpdoły mnięi więcej szefel owsa ; komisya są­
dowa skazała go, przyjmując okoliczności 4.godzące, na sześcio­
miesięczne więzienie i na utratę praw obywatelskich na rok je­
den. W 2 sprawie oskarżonym był piekarz i młynarz Stanisław 
Biskupski z Kostrzyna o użycie sfałszowanych dokumentów w celu 
zysku, za co go skazano, przyjmując również okoliczności łagodzą­
ce, na trzymiesięczne więżenie i 15 talarów grzywien; odno­
śnie na jeszcze jednotygodniowe więzienie i dozór policyjny na 
rok jeden

_ * W sprawie wybudowania składa na petrslcnm po­
stanowili tutejsi kupcy korzenni na ostatniém swém zebraniu wy­
brać komisyą, która się trudnić ma dalszém przeprowadzeniem 
nchwały, tyczącej się wybudowania wspólnego magazynu na pe­
troleum.

— * Jedyny skład w Poznaniu, w rękach polskich zosta­
jący, towarów z Alfenjdy Christ,filą, założony przez panów Chrza­
nowskiego i Brodzklego w Bazarze a z wielkim komfortem 
urządzony, przeszedł, jak się dowiadujemy, na wyłączną własność 
pana Chrzanowskiego, który go i nadal pod temi samerni warun­
kami prowadzić będzie. Ceny, o lleśmy mi li się sposobność prze­
konać, są bardzo przystępne a towary wyborowe.

— * Popis dojrzałości abituryentów gimnazjum inowro­
cławskiego odbył się dnia 23 b. m. pod przewodnictwem tajnego 
radzcy rejenćyjuógo i szkolnego doktora Mehringa z Poznania; 
dwóch prymanerów otrzymało świadectwo dojrzałości.

— * W Ghwalimiu pod Kargową wybuchł w nocy z 
dnia 22 na 23 b. pi- wielki ogień, który 13 gospodarstw w pe­
rzynę obrócił z wjmłóconóm i niewymłóconćm zbożem oraz ze 
znaczną liczbą bydła.

— * Od p. hr. Władysława Platera otrzymujemy następu­
jące pismo:

„Villa Broelberg (Zurych', 10 września 1868 r.
Panie redaktorze! W zdaniu sprawy Gazety Narodo­

wej z uroczystości pomnikowej z dnia 16 sierpnia jest mowa o 
cofnięciu upoważnienia władzy miejskićj Zurychu dla wy­
stawienia pomnika, cp miało spowodować wybór innego miejsca. 
Uważam za obowiązek oświadczyć, że nietylko władza miejska 
Zurychu me cofnęła upoważnienia, ale nawet nagliła na ry­
chłe użycie ofiarowanego miejsca. Jeżeli z tego nie korzystali­
śmy, to głównie z powodu, że Baperswyll pod wszelkiemi wzglę­
dami jest stosowniej szém dla pomnika, miejscem. W tym tygo­
dniu wyjdzie z druku w Zurychu w języku francuskim zdani; 
sprawy szczegółowe z uroczys:ości z dnia 16 sierpnia, z ryciną 
p< mnika, z tekstem wszystkich mów mian, ch przy pomniku i pod­
czas bankieta, oraz téleg amów otrzymanych.*) Zechciej szano­
wny redaktorze ogłosić to sprostowanie i przyjm wyraz szczerego 
szacunku, Władysław Plater.“

*) Broszurka w mowie będąca wyszła już pod tytułem: 
„Compte rendu de la fête de l’inauguration du Monument Polo­
nais à Rapperswyll en ¡Suisse avec une gravure.“ Dochód z bro­
szurki, 2 franki za egzemplarz, przeznaczony jest na korzyść po­
mnika.

— * Staatsanzeiger ogłasza termin prekluzyjny na wy­
mienianie papierowych pieniędzy anhzltyńsslch. Według ogło­
szenia tego amortyzacyjna kasa w Bernburgu do 31 grudnia rb. 
wymienia:

1) Koeten-bernburgskie 1 tal. bilety kolei żelaznej, z emisji 
wedle prawa z 2 marca 1816.

2) Skarbowe bilety po li 5 talarów z emisyi wedle prawa 
z 1S marca 1850 i 5 lutego r. 1852 odnośnie do prawa z 26 czer­
wca 1856.

3. Skarbowe bilety po 1 tal. z emisyi wedle prawa z 26 
czerwca 1856.

4) Skarbowe bilety po 1 tal. z emisyi wedle prawa z 25 
lipca 1859.

Po oznaczonym terminie wszystkie wymienione powyżej bi­
lety tracą wartość., . _ ' '

— * fłroniczka wypadków w kraju. Dnia 23 sierpnia 
miasteczko Potok, w powiecie buczaczkim, nawiedzone zostało 
pożarem, który zniszczył 160 domów, szkołę, trzy synagogi, oraz 
¡budynki gospodarskie z tegorocznym plonem proboszcza gr. kat. 
W -kutko tego 262 rodzin chrześciańskich i starozakonnych zo­
stało pozbaw.onych wszelkiego mienia i przytułku. Szkoda wy­
nosi 16t-,3C0 zlr.—W Piaskach Wielkich, położonych na trakcie 
do Krasnegostawu, spaliło się 13 domów. — Dnia 18 z m. w 
Przy szowie, w powiecie Nisko na folwarku Bu rdze, zgorzało 
13 zagród włościańskich, przyczyna niewiadoma, szkoda 2622 złr ; 
do a 2i z. m. w Dubnem w pow, sandeckim realność izraelity 
z zapasami, szkoda ŚtOzłr., przyczyna niewiadoma; dnia 23 z m. 
w Słony, w pow. brzeskim stodoła włościańska ze zbożem, przy­
czyna niewiadoma, szkoda 13’l złr.; dnia 2 b. m. w Pozuauce 
guiłćj, w pow. skateckim oficyna na folwarku dworskim, przy­
czyna niewiadoma; dnia 4 b. m. W Tyśraienicy, w pow. tiuma- 
ckim dwie stodoły, szopa i wozownia na folwarku 00. Domini­
kanów i dom włościański, ogień miał powstać przez nieostrożność; 
sz oda 15.0 złr., budynki klasztorne były zabezpieczone; dnia 6 
b. m. w Marcinkowicach, w pow. brzeskim 2 stodoły włości­
ańskie z i zbożem, szkoda 780 złr, ogień miał być podłożony; 
dnia 7 b. m. w Sehodnicy, w pow. drohobyckim stajnia z za-

asami siana, szkoda 145 złr., ogień miał być podłożony; dnia 7 
. ni. w Jazłowcu, w pow. buczackim stodoła włościańska 

i stnjnia, przyczyna niewiadoma, szkoda 200 złr.; dnia 8 b. m. 
w Muszynie, w pow. sandeckim zagroda włościańska z zapa­
sami, ogień przez nieostrożność, szkoda 300 złr.; dnia ’2 b. m. 
w Sarmkach, w pow. mo>ciskim, 6 zagród włościańskich, ogień 
skutkiem n eostrożnoścŁ — Eijewlamu pisze: Ciągła posucha 
i graiiobicia dały się uczuć tego lata w tutejszych guherniach. 
W ostatnim czas e otrzymano doniesienia o kilku znacznych gra­
dobiciach tv gui.ernii kijowskiej, w powiecie Wasilkowskim, 24 
lipca, o g .dznie 3 z południa, we włości Wielko poh.wieckiéj 
spa'ił wielki grad, który zniszczył krestencyą na rolach i w o- 
gfodach włościańskich, jako to: we wsi Wielko-połowieckiój na 
przestrzeni 330 d esiatin, wartoś. i 9150 rs.; we wsi Mi. hałówce 
na przestrzeni 223 dies., wartości 5628 rs.; we wsi Sieniawie gra­
dobicie zniszczyło zboża jarego na przestrzeni 135 dies., warto­
ści 2-35 rs. Tegoż dnia we włośti Biszczynowskiéj spadł grad 
wie kości gęsiego jaja, który miejscami pokrył ziem ę na pół ar- 
sz.na; w tej wsi zuiszczył 230 dies, zasiewów rolnych, wartości 
33 0 rs, warzywa i kartofli wartości 2509 rs. We wsi Forsach 
zniszczone zostały zasiewy jae na przestrzeni 2 2 dies, wartości
3276 rs, w ogolę straty w tćj włości wynoszą 9i34 rs.

— * Kalendarz, Jutro, w niedzielę dnia 27 września, Prze­
niesienie św. Stanisława; w kalendarzu słowiańskim Da­
miana. Wschód słońca o godzinie 5 minut 55, zachód o godzi­
nie 5 minut 45.

Dnia 2? września 1331 roku zniesienie Krzyżaków pod Po- 
łowcami; — 1.22 traktat pokoju z Krzyżakami; — 1,33 urodze­
nie Stefana Batorego. — 1605 sawne pod Kircholmem zwycię­
stwo nad Szwedami; — ltl2 śmierć Piotra Skargi; — 1633 sejm 
elekcyjny.

‘ Pojutrza, w poniedziałek dnia 28 września, Wacława 
króla i męczennika; w kalendarzu słowiańskim Wacława św. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 57, zachód o godzinie 5 mi- 
nu 43.

Dnia 28 września 1621 roku ostateczne pobicie i odparcie 
Turków z pod Chociraa; — 1651 traktat z Kozakami w Białćj- 
cerkwi.

— * Cygani w Węgrzech. (Dokończenie) Mimo swój 
religijnej obojętności, Cygan w ogóle nie ma złego charakteru 
i n e brak mu szacownych przymiotów, a nawet te są daleko wy­
bitniej w nim nacechowane, ani/eli jego wady. Niejeden Cygan 
mógłby być dla wszystkich przykładem pod względem stosunku 
małżeńskiego i obchodzenia się z dziećmi. Na wielu znaczniej­
szych dworach szlacheckich trzymają jednego lub kilku Cyganów, 
obarczonych przez służbę cięższemi Jub pośiedniejszemi robotami. 
Szlachta węgierska często używa Cygana jako posłańca, powierza 
mu również znaczne sumy. W Węgrzech nikt nie obawia się 
być okradzionym przez Cygana z rzeczy drogocennej, albowiem 
zadawaba się on lada .drobnostką;., w razie konieczności znosi na­
wet długotrwałe dolegliwości i męki za kilka kraj carów, bez na- 
rzekanit przyjmuje daleko niższe wynagrodzenie od robotnika, 
z którym wspólnie i w jednakowym stopniu pracuje. Zapewne że

kradnie przy sposobności, jeżeli cierpi głód i nie ma zarobku, 
i to tylko drobnostki, np. pożywienie, rzadziej odzież, nigdy je­
dnak nie przywłaszczy sobie rzeczy drogocennej, lubo takowąby 
bardzo łatwo mógł sprzedać. Nio szuka on sposobności do kra 
dzieży, nie należy nigdy do bandy złodziejskiej, nigdy nie popeł­
nia włamania się, rabunku lub gwałtu, i to nie z przyczyny tchó­
rzostwa, bo można bardzo często odważnego a nawet zuchwałego 
napotkać Cygana. Naturalnie, że żelazo nieprzezwyciężony ma 
dla niego pociąg, i że każdy nie strzeżony koń nie jest bezpie­
czny, jeżli niedaleko uomatyczny znajduje się Cygan Schwytany 
na gorącym uczynku Cygan, który konia ukradł, tak się tłóma- 
czył; „Szedłem wazką uliczką i napotkałem w poprzek niej sto­
jącego konia. Nie będąc w stauie salomó co do usunięcia się, 
chciałem przeleźć przez konia na drugą stronę. Nieszczęściem 
jednak, koń właśnie w tćj chwili zaczął biedź, i tym sposobem 
obarczył mnie podejrzeniem kradzieży.“ Obawa wielu zachodnich 
ludów, że Cygan kradnie dzieci, jest arcyśmieszną cygani, przy­
bywający z Węgier do Niemiec, po części tu dopiero stają się 
złodziejami, albowiem dla wcale nieuzasadnionej odrazy nie dają 
im ani roboty, ani jałmużny, ścigają ich, prześladują za pomocą 
policyi i wypędzają z kraju ♦). Znajduje się wprawdzie pomię­
dzy nimi częstokroć i nikczemna chałastra, która wzbudza w 
Niemczech pogardę i obawę, ale też tacy Cygani i w Węgrzech 
nie byli cierpiani. Kto jednak został wydalony z Węgier przed 
1848 rokiem, musiał być chyba ostatnim łotrem. Węgry były do 
owej pory schronieniem dla każdego zbiegłego zbrodniarza z są­
siednich prowincyi; kto co zbroił w jednym komitacie, uciekł do 
drugiego, a odszukanie go i wydanie było połączone z długotrwa- 
łemi trudnościami. W obec coraz bardziej wzrastającej autono­
mii komitatów byłoby to narusz niem granic, gdyby pand irowie 
pochwycili zbiega, urągającego w ich oczach w karczmie oddalo- 
nćj zaledwie o 10 kroków od granicy komitatu. Cygan jest wdzię­
czny, przywiązujący się i positda niemal tylko wady krwistego 
temperamentu w najwyższój jego potędze. Nieograniczoną lekko­
myślność i popęd do najwyższego wyuzdania wymieniłbym jako 
główne jego cechy. Cygan żyje tylko teraźniejszością, nie zna 
trosk przyszłości, dolegliwości, zmartwień, albo wreszcie skruchy. 
Najuboższy nawet nie czuje swój głębokiej nędzy, ale jest zawsze 
dobrej myśli, mianowicie między swoimi, gdzie me ma końca ga­
wędom i śmiechom, dowcipkowaniu, śpiewom i tańcom. Co za 
wesołość pośród całej romady, jeżli który z jej członków opowie 
z żywoś ią zręczny figiel, pr/.ez siebie komukolwiek spłacany I 
Tylko podług naszych wyobrażeń Cygan jest godny pożałowania, 
jest on zawsze zadowolony ze swego stanowiska do takiego sto­
pnia, że nawet nie mający się czéin pożywić nie zamieniłby swego 
stanowiska na inne daleko korzystniejsze. Jeżeli się może najeść 
do syta, pokurzyć ulubioną fajeczkę, popróżnować, wówczas jest 
szczęśliwy nad wszelki wyraz, a zadowolenie i radość malują się 
na jego twarzy. Jakąż miłością przejęci są rodzice dla swoich 
dzieci! Nigdy Cygan nie porzucił swego dziecka, ani go pozba­
wił życia. Jakiż dziwny kontrast.z tą miłością przedstawia przy- 
wyknieuie niektórych kobiet cygańskich, znajdują ych się po za 
granicami Węgier! Kobiety owe podczas kłótni chwytają własne 
swoje dzieci za nogi i uderzają niemi przeciwnika; sam tego by­
łem świadkiem. Między nomadycznymi Cyganami nie jest znów 
łatwo znaleźć tak silnej, na wzajeinném przywiązaniu opartej łą­
czności. Skutkiem swego swobodnego życia posunęli oni komu­
nistyczne idee do najwyższego stopnia. Jeżeli gdzie, to tu bez- 
wątpienia panuje w całej sile zasada: „jeleu za wszystkich, 
wszyscy za jednego.“ Zawsze gotów przystać do łotrowskich 
sztuczek i figlów. Cygan jest niewyczerpany w swój filuternej we­
sołości. Miłośnik i mistrz sztuki udawania, nieraz się obcemu 
przedstawia zupełnie innym aniżeli jest w istocie. Pomimo że 
jest zadowolony z lada czego, jednak przyszedłszy do pieniędzy, 
nie opuszcza karczmy dopóty, dopóki nie przepije ostatniego sze­
ląga Cygan przedewszystkióm ma dwie główne zasad. : „żadnego 
nie uznawać przymusu i o ile możności nic nie robić.“ W ka- 
żdóm położeniu życia umie sobie dac radę; jeżeli mu się coś przy­
krego przytrafi, łatwo się poc esza i drwi z siebie samego.

Jako mały przykład przytomności umysłu i przebiegłości 
Cygana, niechaj posłuży następująca anegdota, do której bezwąt- 
pieuia da się zastosować przysłowie: „si non e vero, e beu tró­
vate“, a która wybornie charakteryzuje Cygana. Przy poborze 
wojskowym zjawili się między innymi jako popisowi: syn jakie­
goś bogatego młynarza i biedny Cygan. Młynarczykowi udało 
się podobno zjednać sobie urzędnika, Cygan zaś nic mu dać nie 
mógł. Wszyscy powołani już losowali, pozostał jeszcze tylko pro­
tegowany młynarczyk i Cygan, a brakło jeszcze jednego czło­
wieka do kontyngensu, który miał być stawiony przez dany ob­
wód. Coraz siluiéj biło serce zaniepokojonemu Cyganowi; z tego 
zwlekania i pozostawiania go na sam koniec z bogatym młynar­
czykiem, powziął podejrzenie i przeczuł podstęp. Obaj mieli , o 
1 sowania przysiąpić. Baczuy na wszystko Cygan z nieufnością 
rzucał dokoła okiem, i zdawało mu się że miasto jednej czarnej 
a drugiej blaiéj gaiki, obie gałki w fatalnej urnie były czarne. 
„Ciągniej Cyganie!“ zawołał urzędnik. Cygan się przestraszył, 
ale o. ierał się rozkazowi z pozorną pokorą i uniżonośćią: „Ach 
panie! przecież ja sobie jestem biedny Cygan; jakżebym mógł 
mieć tyle zarozumiałości i zuchwalstwa, bym śmiał pierwszy gał­
kę ciągnąć? Coby to o mnie pomyślał oto ten młody, wielmo­
żny panicz? Nie chcę go obrazić, nie mogę ciąguąć.“ „Czy ty 
będziesz ciągnął przeklęty Cyganie?“ „Nie, niel niechtj omie 
Bóg strzeże, żeby mi coś podobnego miało przyjść do głowy.“ 
Wszystkie jeduak uwagi niespokojnie kręcącego się Cygan,, były 
bezskuteczue. , Ciągniej Cyganie, bo....“ Zna zący wzrok urzę­
dnika zwrócony na „pa.ów hajduków“ przypomniał Cyganowi, że 
ta ręka sprawiedliwości mogłaby zastosować doń niektóre para­
grafy prawa natury, które od dawna dla Cygana rosły w krzaku 
leśnym. Cygan zbliżył się zatem do fatalnej urny, jak najwolniej 
sięgnął do niej ręką, szybko wy- iągnął jednę z czarnych gatek 
i w okamgnieniu ją połknął. Świadkowie tej sceny z niewymo- 
wném zdumieniem spoglądali na bieduero Cygana. Ze wściekło­
ścią spozierał nań urzędnik. Jedno tylko przelotne, chytrze try­
umfujące spojrzenie rzucił z pod oka Cygan na młynarczyka. 
„Wyciągnąłem moję gałkę, teraz niechaj tamten losuje.“ Mły­
narczyk przystąpił do losowania i czarną wyciągnął gałkę.

Powiadają że Cygan jest mściwy; nie cyt ją jednak na 
udowodnienie tego żadnych przykładów. Niewątpiiw e jednak jest 
on wierutnym kłamcą tak jak każdy włóczęga; nieraz nawet kła­
mie dla własnej uciechy. Żona jednak Cygana przewyższa go 
w przebiegłości. Mieszkaniec komitatu Zips używa słowa „cyga­
nić" zamiast kłamać, a utworzył je dopiero w Węgrzech, albo­
wiem żyje tu daleko dawniej aniżeli Cygan.

Cygan posiada delikatne zmysły, spostrzegawczy rozsądek, 
szybkie pojęcie, żywą wyobraźnią i pewne zdolności, szczególniej 
zaś talent naśladowania i wielostronną zdolność udawania. Przy 
swój przebiegłoś i jest jakby stworzony na szpiegu. Pomimo swój 
pojętności, niczego się nie nauczy dokładnie, pilność bowiem i wy­
trwałość są dlań przymiotami zupełnie obcemi; nomadyczuój zaś 
klasie Cyganów brak ku temu pierwszego warunku, t j. domo­
wego oguiska i uspołecznienia. Osiadły Cygan okazuje się zrę­
cznym i pilnym, jeżli się do jakiego zatrudnienia weźmie.

O przeszłości swojej Cygan najzupełniej zapomniał, i jedno 
tylko zdarzenie z historyi Węgier zachował w pam ęci. W roku 
1557 Perenyi z powodu braku wojski powie zył obronę zamku 
Nagy-Ida wyłącznie 10J0 Cyganów. Mógł był to uczyń ć, bo 
Cygan nie grzeszy wcale tchói zbwością i jest odważnym żołnie­
rzem. Wałczący Cygani trzymali się tak dzi lnie, że nieprz ja- 
ciel musiał odstąpić. Upojeni zwycięstwem wołali za ustępują­
cymi, że byliby ich zupełnie inaczej uraczyli, gdyby nie to, że 
im już prochu zabrakło. Ma się rozumieć, że nieprzyjaciele po­
wrócili, z łatwością wuarli się do zamku i wymordowali wszyst­
kich Cyganów. Cygani górnych Węgier obchodzą rocznicę pa­
miątki bohaterskiego zgonu swych przodków, płaczą przytóm 
i grają welodyą, nazwę Nagy-Ida noszącą. O poezji cyga"skiój 
nie mogę nic zgoła z własnego doświadczenia po 'iedzieć To co 
dotychczas podałem, czerpałem z własnego doświadczenia; inne 
ciekawe kwestye może czytelnikowi rozjaśnić „Muzeum Niemiec­
kie z r 1860.“

Cygani między sobą, szczególniój przy kłóti i ich i bijaty­
kach, często będących na porządku dziennym, mówią językiem 
swojej pierwotuój ojczyzny lubo nieraz zepsutym *♦). Cygan uczy 
się z łatwością języka każdego kraju, w którym się znajduje. 
Wymowa jego ma w sobie coś dziwacznego; uż.wając bowiem 
ciągle swego indyjskiego języka, nie przyzwyczajony do dostate­
cznego otwierania ust, i dla tego niektórych głosek wcale nie 
umiejąc wymówić, w ich miejsc^ wsuwa pewną ilość głosek języ­
kowych i podniebiennych. Pomimo tych niewłaściwości język ten 
jest dotąd łubiany przez lud węgierski.

Każda gromada nomadycznych Cyganów podlega władzy 
swego sędziego Yajda, który nosi długie włosy, ma czysty kape­
lusz, mniej podartą, nietyle łata' ą i zbrudzoną odzież, długi kij 
w ręku podobny do laski tamburmażora pułkowego, a oprócz tego 
świadomy wysokiej godności swego urzędu, umie sobie nadać na­
leżytą u swoich towarzyszów powagę. Niegdyś Cygani w \Yę-

*) „Austrya“ z 1815 r. na stronnicy 45 zawiera krótkip, 
ale zajmujące zdanie o Cyganach z roku 1680. Cygani uważani 
byli powszechnie w Niemczech za be/bożną chałastrę, za zło zie- 
jów, czarowników, oszustów, „powstałych ze zlania rozmaitych 
narodowości i będących tureckimi szpiegami“, którzy farbują so­
bie twarz na brunatno, ażeby upozorować swoje mniemane wscho­
dnie poihodzenie. Cygani wmawiali wówczas w łatwowiernych 
baśnie o swojej siedmioletniej pokutniczej pielgrzymce, i tylko 
przy sposobności prowadzili handel końmi i bronią.

**) W języku cygańskim znaczy schetra skrzypce, pani 
woda, balwall powietrze, kehr dom, kast drwa, "nptokast 
drzewo, trosht żelazo, pa ar kamień, linnel błyskawica.

grzech podlegali władzy wojewody nazwanego Egregius: miano­
wał go palatyu z łona tego plemienia, którego miał być zwierz­
chnikiem. Temu wojewodzie w pojedyńczych komitatach podle­
gali urzędnicy sądową wymierzający władzę.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Pieśni ludu polskiego zebrał i wydał Oskar Kol­

berg. W dzisiejszym czasie zobojętnień a czytającej publiczności I 
naszej dla tego rodzaju literatury, jaką Kolberg z całą usilnością, 
z niezmiernym mozołem i nakładem czasu i pieniędzy zbiera 
i wydaje, przypadło nam niewdzięczne zadanie podniesienia głosu 
do szanownej publiczności naszej w chęci zwrócenia jej uwagi na 
ważność publikacji pana Kolberga, pomimo jej pozorną niewcze- 
sność; pomimo wygłoszone przez kilku znakomitych pisarzy na­
szych smutne nad nią reąuiescat. Nie! czasy dla zbierania 
pieśni ludowych, tego kwiecia ducha ludu i innych mniej pię­
knych i powabnych owoców i płodów jego uczuć i myśli nie prze­
miną nigdy, póki tego ludu, póki chować będzie swoje zwyczaje 
i obyczaje; póki ich me przeinaczy polerowna, wszelkie wrodzone, 
naturalne poczucia i prostotę pełną życia indywidualnego i ory­
ginalnej twórczości wypleniająca cyw.lizacya.

Okrzyk ów przez jednego przed kdkunastu laty po raz 
pierwszy publicznie wzniesiony powtórzyło kilku innych a pó/nićj 
powtarzało go całe pokolenie młodsze z pełną wiarą, jak owo 
kościuszkowskie, kłamliwe: finis Poloniae, w które dzisiaj 
nikt już nie wierzy. I otóż przyszedł czas zwrócenia się znowu 
do źródeł płynących z ducha i serca ludu i czerpania z nich pro­
stej ale czystój i zdrowej wody, z której przemyślne a wykształ­
cone pokolenie i najpyszniejsze w niebios: tryskające tworzyć 
może fontauny i w skromne, nawet najpiostsze umysły orzeźwia­
jące roztoczyć poniki. Sięgnąwszy w dawniejsze czasy myślą 
i wiedzą, obaczymy cudowne ludowych pieśni z powiastek i ska 
zek wytwarzających poemata: Mickiewicza, Bohdana Zaleskiego 

innych a ujmujące prostotą i rzewnością pieśni i piosenki: Bro­
dzińskiego, Karpińskiego i Teofila Lenartowicza. Sięgając w je­
szcze rańsze, szczęśliwsze lata naszego narom, przekonamy się, 
że Jan Kochanowski, Szymonowicz Bendoński, Klonowicz i wielu 
innych poetów tak świetnej w dzipjach literatury naszej epoki, 
wśród ludu, z jego duchowych źródeł obficie czerpali siłę i na­
tchnienie.

Kiedy w późniejszym po nich czasie źródła te zupełnie za­
niedbano, nastała smutna posucha w poezyi narodowej, która 
zaczęła się zupełnie psować i wyradzać w p tworną, duchowi na­
rodu całkiem obcą, aż dopiero za Naruszewicza i Krasickiego, 
kiedy znów się wracać poczęto do tych wiecznie żywych źródeł, 
nowem odetchnęła życiem, które Kazimierz Brodziński silniej pod­
niecił, podając w Dzienniku Warszawskim od r. l826 ogła­
dzone próbki poezyi ludowej, ciągle jeszcze u ogółu, miauowicie 
w literaturze salonowej w pogardzie zostającej aż do sławnej 
walki klasyków z romantykami, którzy jedynie ludowym pieśniom 
i podaniom wiani swoje ostateczne, świetne zwycięstwo. Wtedy 
to rzucili się gorliwie z podziwięnia godną wytrwałością Wacław 
z Oleska (Zalewski), Wójcicki, Żegota Pauli, Konopka, Lipiński, 
Barszczewski, Gołębiowski, Źajszner, Gizewiusz a w nowszym 
czasie Gregorowicz, Zienkiewicz, Łoziński, Ryszard Berwiński 
i inni do zbierania pieśni, powiastek, skazek, przysłowiów i in­
nych duchowych płodów ludowych, zaczęli badać zwyczaje, oby­
czaje, obrzędy i całe życie ludu i podawać je do wiadomości po- 
wszeebuej poczęści w wiernych powtórzeniach, poczęści ogładzone 
lub przetworzone i znowu się cała literatura z iżywiła na lat kil­
kanaście, lecz przesycona temi owocami publiczność odwróciła 
się w niedawnych latach zupełnie od tego pokarmu i wytrwała 
w swoim wstręcie po dziśdz.eń z górą lat 20.

Ńa szczęście znajdują się mimo to zawsze mężowie całą 
duszą zajęci tą mozolną, niewdzięczną dla nich, ale tern wdzię­
czniej-zą dla narodu pracą: zbierania wszelkich ludowego życia 
przemian i objawów; takim był niedawno zmarły Juliusz Roger, 
doktor medycyny Niemiec, który przez lat kilkanaście zebrał zna­
czny poczet polskich pieśni ludu Górnoszląskiego; takimi są dzi­
siaj: współziomek nasz p. Klonowski, nauczyciel muzyki i śpie­
wu przy tutejszem semiuoryum dla nauczycieli i p. Oskar Kol­
berg, który całe życie i wszystko mienie swoje poświęcił i do­
tąd poświęca na zbieranie wszelkich ludu dotyczących rzeczy. 
Ktokolwiek żyje lub żył na w-.i a lud zna bliżej, wie zapewne, 
z jaką trudnością przychodzi obcemu pozyskać jego zaufanie w 
takim stopniu, iżby mu duszę i serce otworzył, w wsze kie taj­
niki swego życia zajrzeć puzwolił, a ile trudniej jest skłonić go 
dó wypowiedzenia wszys kiego co wie i umie. Ten tylko należy­
cie ocenić potrafi niezłomną wytrwałość zbieracza tak ego jak 
pan Kolberg, ten jedyn.e cześć mu należną odda. Lecz nie dość 
na tem. Przyszło szanownemu zbieraczowi troskać się jeszcze 
o wydawnictwo swoich zbiorów w czasie, kiedy ogół dla nich cał­
kiem obojętny. Nie mogąc więc znaleźć chętnego nakładcy, wy­
dał trzy spore tomy z kosztowuemi chromolitografiami, drzewory­
tami i muzyką własnym nakładem, bez myśli nawet o jakimkolwiek 
ztąd zysku materyaluym, jedynie z żywego, szczerego zamiłowania 
swego przedmiotu a w przekonaniu, że pożyteczną swemu uko 
chauemu narodowi przyno i w ofierze pracę. I nie myli się za­
prawdę pan Kolberg! a że tak mato dotąd ma dowodu, iz pu­
bliczność naiza umie istotnie ocenić jego zasługę, prawie wcale 
nie zwracając uwagi na jego piękne i bardzo szacowne publika­
cje, owoce najmozolniejszej, przeszło dwudziestopięcioletniej pracy, 
to z pewnością tylko z niewiadomości o nich, bo Godzien mamy 
przykłady, że poczciwy naród nasz zawsze, choć w najcięższej 
do i, do uznania pożytecznych mu prac skory i chętnie przychodzi 
w pomoc wydawnictwom w tak szlachetnej jak p. Kolberga po­
dejmowanym myśli. Nie mylimy się z pewnością, że publiczność 
nasza nabywszy o wydanych dotąd zbiorach rzeczy ludowyth p. 
Kolberga wiadomości, zapragnie je bliżej poznać, a poznawszy nie 
dozwoli szanownemu zbieraczowi troskać się smutną myślą, że już 
reszta zb:orow, którym tyle życia, trudów i mienia poświęcił, ile 
ich miał na oddanie ukochanemu przez się przedmiotowi, nie uj­
rzy światła słonecznego, dla niemożności wydania ich wia-nym 
nakładem, ale przyjdzie szlachetnemu pracownikowi swojemu w po­
moc nabyciem przynajmniej cząstki dotąd wydanych zbiorów, 
które każde chętuy przejrzeć ma sposobności w księgarni pana 
J. K. Źupańskiego, u którego p. Kolberg pewną liczbę egzempla­
rzy złożył.

Pierwszy zbiór pieśni ludowych p. Kolberga wyszedł w pię­
ciu zeszytach litograf >wauych wraz z muzyką w Poznaniu ¡842 
i 43 r. nakładem p. Źupańskiego, kiedy się jeszcze żywo zajmo­
wano tym rodzajem literatury, to też nakład ten zupełnie wyczer­
pany, jest dzisiaj rzadkością, jedynie po bibliotekach przechowy­
waną. Zbiór ten obejmujący 126 pieśni i piosnek składaj się 
z zoacznój liczby piosnek mieszczańskich i szlacheckich lub na 
ludowych osuowanych jak np. Oj na dół rzeczka płynie itd. Gdy 
W czystem polu słoneczko świeci itd. Nuż żywo w hopki — 
dziarskie parobki itd. A bodaj to w takim domu słodkie pędzić 
chwile itd. Z tamtój strony jezioreczka ulany jadą — i wiele 
innych.

Drugi zbiór wyszedł nakładem p. Kolberga w Warszawie 
r. 1857 pod tytułem: Pieśni ludu polskiego, ozdobiouy lOciu 
chromolitografuwanemi portretami ludu płci obojćj z okolic War­
szawy i Krakowiaka od Skalmierzyc. Samego tekstu z muzyką, 
bardzo starannie i wiernie oddaną, blisko 500 stron a 30 stron 
różnych objaśnień i dodatków. W obszernej przedmowie powiada 
autor że za główne zadanie wziął sobie podać jak najwierniej 
melodye pieśni w całej ich prostocie, bez poprawek i ogladzeń, 
co naszem zdaniem wielką jest tego zbioru zaletą. Caty zbiór 
ugrupowany bardzo starannie, prześliczne obejmuje pieśni, pio­
senki, przyśpiewki i tańce; opisy ubiorów ludu i słowniczek gmin­
nych wyrazów z ich wykładem.

W r. 1S65 ukazała się druga a w r. 1867 trzecia serya zbio­
rów p. Kolberga także własnym nakładem pod tytułem: Lud, 
jego zwyczaje, sposób życia, mowa, podania, przysło­
wia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka i tańce 
z rycinami i drzeworytami według rysunku VY. Gersona; obej­
muje zaś Kujawy i Sandomirskie.

Jak już sam tytuł wskazuje jest to zbiór rozszerzony i uroz­
maicony daleko bardziej niż ow z r. 57. W przedmowie daje 
nam autor zajmujący wykład charakteru muzyki ludu sandomier­
skiego, dalój topograficzny obraz tej cząstki Polski i objaśnia 
pięknemi chromolitografiami i drzeworytami swoje opisy, jak wi­
dać z wielkim mozołem a starannie zebrane. Dość, że cały ten 
tom doskonały przedstawia obraz sandomierskiej ziemi wraz z jej 
mieszkańcami. W równie zajmujący sposób opisane i przeusta- 
wionc są w seryi trzeciej Kujawy a oba tych tomów piękne wy­
danie bogate mieści materyały do literatury ludowej i etnografii.

Otóż pobieżny przegląd szacownych publikacyi pana Kol­
berga, nsd któremi z przyjemnością rozwiedlibyśmy się szerzej, 
gdyby miejsce na to pozwoliło. Lecz dosyć na tein, ażeby czy­
telników Dziennika przekonać o zasłudze p. Kolberga i uży­
teczności jego pnblikacyi mianowicie w dzisiejszym czasie, kiedy 
tyle się objawia dobrych chęci w celu szerzenia oświaty pomiędzy 
ludem. Kto chce dla ludu pisać, ten go pierwej poznać powiuien 
a jeżli nie może tego uczynić osobiście, takie zbiory opisów jak 
p. Kolberga, prawdziwym dla niego będą skarbem. Bez znajo­
mości tej literatury nie powstaną u nas pisarze dla ludu jak Gre­
gorowicz, Lenartowicz i im podobni, ale nudni bajarze iicju.e sza­
fujący grubemi wyrazami i ordynaryjnym językiem, ktorego lud 
w drukowanych książkach nienawidzi, bo ma poczucie i zna pięk­
niejszy, tylko że nim władać nie umie, ale nauczyć go się praguie 
i najchętniej go słucha i czyta. 2 zbiorów p, Kolberga niezmier­
nie wiele nauczyć się mogą tacy pseudo ludowi pisarze, ula tego 
też szczególną zwracamy na nie uwagę właśnie w obecnej chwili 
a szanownemu zbieraczowi tych nieocenionych materyałów serde-

im nie pozwolą.
Poznań, 25 września.

Hieronim Feldmanewskl.

— * Ziemianina No. 39 wyszedł z druku i zawiera- 
O ilości potrzebnego wysiewu na morgę i uwagi o'Sli 

i rzędowym. (Dokończenie.) — Szkice hippot
G

ogirzutowym
n-pisine z okazyi podróży do Londynu, Paryża 
18 2. (Z rycinami.) (Dalszy ciąg.) Jakób Stanowski. pi pS 
rzystwa rolnicze: Zawiadomienie o odbyć się mającem w» ,Vi 
zebraniu Tow. rolniczego pow. mogilnickiego. — Wvkaz p, Ł 
cvi, które będą czytane w zimowym semestrze 1'6S69 » «|a 
dziale rolniczym przy uniwersytecie w Berlinie (Behrenstr 3 j re

StufigarT Ï

— * Zeszyt X i IX Strzechy wyszły i zawierają:
X: „Bezimienna“ powieść z końca "XVIII wieku B. Bols 
z ryciną (dokończenie). — Zwaliska zamku OJrzykońskiego," i R; 
z podróży przez J. Gordona z ryciną. — Różności, poezje “ 
fila Lenartowicza z rycinami. — Notatki wędrowca z musji^', 
Roueńskie Konardy, przez ks. Godebskiego. — Statut Wą U 
przypomnienia historyczne, przez L. Tatomira, z ryciną. _ ' 
szka, przez Paulinę z L. Wilkońską (ciąg dalszy). — Kronik 
Zapiski z bibliografii polskiej.

Zeszyt XI zawiera: Żółty jenerał, z pamiętników nie: '• P 
mego spisał Władysław Łoziński (z ryciną). — Różności, pr'
T. Lenartowicza (dokoń. z 4 rycinami). — Archikatedra rz. i , 
we Lwowie przez K. Widmana (z ryciną). — Pomnik ■ 
w Rapperswyl (z ryciną). — Fraszka, przez Paulinę z R 
końską (ciąg dalszy). — Kronika. — Zapiski z biblio 
polskiój. ¡311’ I

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEn i
(?) Z okolicy Wlellohowa, 24 września. Oto zawii 

nas i jesień, sucha, jak całe półrocze latowe. Zasiewy idą 
wdzie swym zwyczajnym torem, żyto powsebodziło miejscami 
dzo pięknie, chociaż za rzadko na gęstawy zasiew. Z p¡ 
to truduiejsza sprawa, ta bowiem więcej potrzebuje wilgoci 
sie kiełkowania, niż żyto, dla tego też gospodarze obawi: 
aby tutaj znacznych nie ponieśli strat. Miejscami już sij 
wdzają te złowrogie przeczucia, bo zwłaszcza na gruntach 
szych można się spotkać z ziarnem z przyschłym kiełkiem, 
kie ziarno wychudnie i ginie niepowrotnie. Órka i cała ii| 
roli pod zasiew bardzo utrudnione i kosztowne, bo nie 
czają tutaj ani drobne oranie, ani włóczenie żelaznemi bi 
ani nawet rozgniatanie spiekłych brył żelaznemi walcami, 
przyznać trzeba wielką pod tym względem praktyczność 
karbowanemu w pierścienie z fabryki pana Cegielskiego. Ti 
zwyczajne i niezwyczajne środki nie zdołają podrobić brył 
Podrobienie to jednak jest niezbędnym warunkiem dobrej 
wy, bo ziarno nie wypuści źdźbła z pod bryły, zmarnieje 
ziemią a wtenczas w jesieni świeci takie pole tysiącami 
pokrywającemi się zwykle z pozimku chwastem, wyczerpuj 
z ziemi soki pożjwne i tamującym wzrost i plon zboża. 1), 
go też rolnicy, znający te przjkre skutki podobnej uprai 
szczędzą kosztów, i ludziom, uzbrojonym w pałki i motyki, 
rozbijać te bryły. Po wielu polach okolicy na3zéj, a złaszci 
gruntach mocniejszych, widać po kilkudziesiąt robotników, 
wających tę pracę. Mozolna, zmndua i kosztowna to dla 
darza procedura, ale wdzięczna.

Obok zasiewów jest w porze obecnej głównćm zati 
niem rolnika zgromadzanie reszty płodów do domu. Najgłó' 
szyin produktem naszym, będącym jeszcze w polu, są ziei 
Wydobywanie produktu tego z ziemi jest w każdej okolicy] 
wie rożnem. W Królestwie i gdzieniegdzie u nas wygrzei 
motyką, zwaną vulgo dziabką, dzioaczką lub haczką. Gi 
dziej, jak to i u nas bywa, kopią je rydlem, inni jeszcze 
Olaja, każąc je zbierać za radiem. W pierwszym i drugim 
padau płaci się rubotnikowi dziennie 4 do 6 sgr., w miarę 
jak trudnym bywa w której okolicy robotnik, czy sprzyja pi 
lub nie, w jakiej wreszcie porze odbywa się tę pracę, c: 
wrześniu wśród ciepła, czy w późniejszej jesieni, kiedy 
i domowe zajęcia zatrzymują robotnika pod strzechą.

Trzeci rodzaj wydobywania ziemniaków jest najspie: 
szym dla rolnika a zarazem najzyskowniejszym i dla rob 
Prawda, że i tutaj płaca zawarunkowaną różnemi oaolicznol 
jako to większą lub mniejszą ilością perek, drobniejszym lub 
kszym owocem i t p. Płaci się zwykle od szefla uzbien 
ziemniaków, a robotnik zręczny zarabia dziennie przy normi 
warunkach 7 do 12 sgr., biorąc za szefel 3 do 6 grp. Jeżli 
są drobne, natenczas podwyższa się zarobek, ale niekiedy 
środek ńie zwabia ludzi. Przed dwoma laty ofiarował _ 
rolnik okolicy naszej po 9 grp. od szefla — ale napróżm 
mógł dostać ludzi obcych i swymi dworskimi musiał się obi 
przewłócząc robotę do późnej jesieni. Perki tegoroczne są 
wdzie skąpe w plonie, ale natomiast mączyte i zdrowe. Zi 
się wprawdzie przypadki, że niektórym rolnikom, zwłaszcza 
którzy rj cbło je sadzili, puszczają perki wyrostki a niekiedy 
kują na dobre, ale utrzymują znawcy, że to nie wywoła ry 
p,ucia się perek, jakoby osłabionych tern wysileniem się.

Zeszłego wtorku odbył się jarmark w Czempiniu. Gi 
śmy go scharakteryzować mieli, tooyśmy go zupełnie mogli 
wuać z iuuenii jarmarkami okolicy naszej. Rogaeizna nie 
tak, ak roku zeszłego, opasów mało, koni dobrych nie wiele.' 
ny ich średnie; z trzody chlewnej opłacają się dobrze sztuki P 
brój tuszy, które skupują na tuczenie, zresztą ceny niżs^łl* 
wielkanocnych łub nawet czerwcowych.
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1)
^)

3)
4)
5)

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 2J września 1868 r.

Aktywa:
Brzęcząca moneta i w sztabach.............  tal.
Pieniądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych... »
Remauenta wekslowe ........................... •
Remanenta lombardowe......................... •
Papiery krajowe, rozmaite pretensye i
aktywa........................................................... •

Pasywa:
Banknoty w obiegu...........................
Kapitały depozytowe................................. »
Pretensye kas rządowych, instytutów i 
osób pry watnych włącznie z obrotem
żyrowyin.................................................... •

Berlin, 23 września 1860.
KroL pruskie główne dyrektoryum banku. 

Dechend. Kuhaeinann. Buese. Rotth 
Herrmacii. Kónea.

być
V 1

dn

94,133 spr
A

i-'’01 Tas 

14,71!

1,08

céj

6M

tal. 143,131 
. 20,61

6)

3)

Gallenkaflp
U!

— * MĄKA. Berlin, 25 września. Mąka pszenna Kt. 
— 42, tal., Nr. 0 i 1 4’»—’/„ tal.; rżana Nr. 0 47,-4 tai, 
i i 4—3’/« tai. pł. za oent. z miechem.
, Poznan, 26 września. Mąka pszenna No. 0 6—67,
0 i 1 57,—*/, tak, mąka rżana No. 0 4—47, tal., No. 
37,—»/, tak płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli ¿0 Poznania dnia 26 września. 
BAZAR. Grewe z żoną z Borku, Koczorowski z żoną z 

Turno z Obiez-ierza, Hulewicz z familią z Mlodznjewic, ' |, 
kowski z Palczyna, hr. Potulicki z rtieł. Jezior, Rostwot’1 ■ 

lwua, Baszczyński i panie Karnkowska z Kroi. Polsk., 0 I
bińsaa z Krakowa.

HOTEL DC NORD. Modlibowski z Kromolic. 
olEttNA HUTEH LURObKJSKI. Mycidski z SmogorzeffSi.

cki z Konina, Pouinski z Malczewa, Chłapowski z Sośnicy,1 
kowski z Sierakowa, Mycielski z lomeca.

OEHMlGA HUihiL PRaNCCZKL Rudnicki z Kotowa, 
wski z Arcugowa, pani Piotrowska z Odrowąża, Kempnis 
W rocłti wir

MYLiUoA HOTEL DREZDEŃSKL Baron Langermann 1 L 
nia, pani Heinze z Strumian. ,

HER V\ IGA HOTEL BZY Maki. Hr. Bniński z żoną z G®8'
wa, hr. Buinski z zoną z B.ezdrowa, Żółtowski z oj*
.'■"finek z Rydzyny, Kunkowaki z Szamotuł, hr. Botulic»1 
ttilią i Sobański z Potulic, dr. Chosłowsai z Ulanowa, fuB 
lau iuą z Snokow. 1 l

POo OZARN YM ORŁEM. Laskowski z Smogulca, Sze.ler »
Garczyuski z Węgorzewa, Eossow z Eesniewa, pani Za|)| 
z Obory, Michalska z Szczytnik, Bronikowska z Wrześni, 
telsiadi z córką z Kunowa, o,

TILSNERa HOTEL GARN!. Bondowski z Zapadkowa, " 
mann z Gdańska.

Dodatek,



‘.at?

1

ski.

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 222.
Niedziela, dnia 27 września 1868.

Giełda jjsznańsk», 26 września.
Giełda berłBńska, 25 września, 

o Giełda dzisiejsza nie okazywała ochoty do zawierania in- 
ogii m, w skutek czego i obrót był ograniczony, 
jat, galery pruskie: Dóbr, pożyczb. pstwa !.4’-,"/0) 96 płac, 

pstwa z r. 1859 (5%) 102% piać. Obi. pstwa (4%) 81’/« 
Poż. pstwa prem, z r. 1855 (3*/,%) 118% żąd.

era; 
ti o 
>o'
‘Üga
~ TL.

m wa ,'Poż. pstwa prem, z r. I39i> (3V,%) 118% żąd 
az ptk bist, zastaw.: Zacb.-prnsk. (3%%) 76 płac, dto (4%) 
69 » »lać. dto (4%%) 90’/, żądano. Pozn. nowe (4%) 8 i płac, 
str. j ¿rent. Pozn. (4%) 88’/« płac. Prusk. (4%) 88’/, płac.

Waiory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 50% płc. Poż. 
(5%) 53% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 67% płac. 

a. 7% kredyt z r. 1858 82 żądano. Losy z r. 1860 (5%) 71% 
uleot w. Losy 1 r- T864 (4%) 53’/, płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
e„ * U 59 plac. Bo3yj3k. poiycz. prem. z roku 1864 (5%) 1167, 

’1 i Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 67 płac. Polak certif.
i A- P° S0° zlP- (5%) 91 v» Płac- dt0 czftstki po 500 złp. (4%) 

W i fi P^ac- T’olsk. listy zast. 3 em. w rs. ¡4%) 65’ , płac. Listy 
. 1 ». 55’/, płac. Włosa, poż (5%) 51 płac. Amer. poż. (67,,) 
ronk fi-1/, Ftc- Akcyo kolei ielas Kol. mind. 124*/« ple. Gal.-K&i. 

* Jrik 90% płac. Austr. franc. 148—’/,—’/„ płac. Warsz.-wied.
a płc. Banki lid. Austr. cred. mob. 90’/,—90 płc. Pozn. 

ct }f. 100 płac Szląsk. stów. bank. (4%) 116’/» płac. Cerlyf. 
Hubnera (4%%) 1003/, płac. Hansem. (4’/„%) 89 płacono. 

,;V .tńke! (4%%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd. '
Kurs gotówki 1 pap. pień. Frdr. pruski 113”/,, płac., Idr. 

>/, płac., suwereny 6 24% płac., nap. 5 12% płac, półimper. 
)8 płac. doił. 1. 12% płac. Złota w sztabach innt celny 467% 

Srebra tent celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank 99% 
no. AuBtr.-bankn 88'/,» płac. Rfwyjak. banici. 83’/» płac. - 
onto bankowe 4.
Pszenica: 2100 fantów w miejscu 72—84 tal.; biało 

iDfiira polska 77’/, tal ; 2000 funt, na wrzesień — wrzes.-paźdz. 
"9, paźdz.-listop. 66—’/,, listop.-grudzień 65, kwiec.-maj 65

Dziś o godzinie pól do pierw­
szej w nocy, zasnęła w Bogu matka 
nasza F.orentyna z hr. Bnińsklch 

krótkiej ale bolesnój 
odbędzie się 

elę nad wieczorem 
br do kościoła w Gułtowach, naza- 

; I jutrz pogrzeb tamże, o ozem kre- 
' wnych i przyjaciół zawiadomiają

m1 w ciężkim smutku pogrążone 
« / wnm gi,

tach ni-'ZLl * -Oi oniyu««. » nr. 
jem Zaremba, po krótkiej t 
a ' chorobie. Eksportacya 
„ J dnia 27 w niedzielę nar

(.5800) Sieroty. 
Gułtowy, 25 września 1868.

Po ośmiodniowej chorobie umarł 
I dzisiaj po południu lekarz prakty­
czny dr. Konstanty Tabernaokl, 
który przez długie łata gorliwie i 
z poświęceniem sprawował urząd 
przełożonego reprezentantów miasta. 
— Miasto straciło w nim obywatela 

| dobrze około dobra jego zasłużone­
go a my zacnego współpracownika, 
którego pamięć u nas nie zagaśnie.

Września, d. 25 września 68 r.
! Magistrat i Reprezentanci miasta.

Dnia 25 mb. o godzinie 4 po po­
łudniu zakończył życie swoje dr. 
Konstanty Tabernacki, opatrzony ] 
sakramentami św. na drogę wieczno­
ści. Pogrzeb jego odprawi się dnia ] 
27 m. b. o godzinie 5 po południu.

Pozostała żona, matka i dzieci 
zawiadamiają o tem krewnych, przy- i 

i japiół i znajomych zmarłego. (5813.)| 
Września, d. 25 września 68 r.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Poinariu, 

wydział dla spraw cywilnych, 
iele,' Poznań, dnia 11 czerwca 1868 roku, 
tuki Posiadłości do gospodarza Walentego 
¡¿si Hager i żony jego Barhąry z domu 

Leltgeber należące, we wsi Rataje pod 
Nr. 1 i 12a położone, razem oszacowane na 
5987 tal. 1 sgr. 8 fen. wedle taksy, mogącej 
być przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym 
v registraturze. mają być 
dnia ? aiyez-nii» 1869 przed poi. 

« godsciasle la
¡jjw miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
' iprzedane.
gil Wierzyciele, którzy co do pretensyi real-

nej, nie wykazującej się z księgi hipotecznój,
q,|poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do
u nas zgłosić się winni. (4131).-

Folwark w Neumanowie pod No. 1 poło­
żony, do owdowiałej «Suatyny z Para- 
duwBbicli FraneiszKomgiiieJ, do 
rodzeństwa Stanisław», Józefa» Se­
weryna i Antonieso Franeiszko- 
nskieli i do rodzeństwa M ładysława 
iWInrentego Tetzlafów należący, 
oszacowany na 6085 tal. wedle taksy mogą­
cej być przejrzaną wraz z wykazem hipote- 

iffl i cznym i warunkami w registraturze, ma być 
dnia 16 listopada 1868 r. przed 

południem o godz. 11 
f miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
»przedany.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, z księgi hipotecznój się niewykazu- 
jącej, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie podpi­
sanym zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel Jan Wła­
dysław Ponicki zapozywa się niniejszem pu­
blicznie.

Trzemeszno, dnia 1 kwietn.a 1868.
Królewski sąd powiatowy

__________ Wydział pierwszy. (2773).
W komisie księgarni Ludw. jflera- 

bacl»» w Poznaniu wyszło i jest do na- 
| “ycia:

Kongres europejski
w obeo ducha czasu

przez
JK. Czparn.

Cena 7'/, sgr.

OSI

tal. płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 52-60 tal.; nowe 58—7, 
tal.; na wrzesień — wrzes.-paźdz. 57’/»—58’/,, paźdz.-listop. 563/e 
—7«, listop.-grudz. 54’/,—557», na wiosnę 537,-54’/,, tal. płac. 
Jęczmień: 1750 funtów: mały i wielki 46—54 tal., polski 50 
tal. płac. Owies: 1200 funtów w miejscu 31—347, tal.; pijkny 
szbiski 35, gaicyjski 33'/,—% tal.; na wrzesień — "wrzes.-paźdz. 
33’/»—’/,, paździer.-listop. 33% listop.-grudz. 327» -33— 32%, na 
wiosnę 33%—% tal- płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 66—72 
tal., na pasze 58—64 tal. Rzep: 1800 funt. 75—78 tal. Rze­
pik: 74—77 "tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 9'/, tal. 
na wrzos., — wrzes.-paźdz. i paźdz.-listop. 97,,— ’/», listop.-grudz. 
9"/„—%„ kwiec.-maj 9% tal. płacono. Olej lniany: 100 funt: 
w miejscu 12 tal. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez be­
czki 18”/,,—’/» tal- płac.; na wrzesień 19—18’/„ wrzes.-paźdz. 
18%—%», paźdz.-listop. 1773—%,, list.-grudz. 17'/» '/,„ kwiec.-
maj 17%-'%» tal. płacono.

Giełda wroetawika, 25 września.
(Adolf Kąrmiński).

Pszenica: ceny trzymają się; pr. 84 funt, biała 77—84 
—90 sgr., żółta 74—81—81 sgr., piękne gatunki nad not.; pr. 
2000 tuut. na bież, miesiąc 67 tal. żąd. Cena reguł. — Żyto: 
trzyma się; pr. 84 funt, w miejscu szląskie 65—70—73 sgr., naj­
piękniejsze nad not. płac.; 2000 funt, na bież, miesiąc 637, tal. 
płac, i żąd., wrzes-paźd. 53 tal. pł., paźd.-list. 52’/» tal. żąd.., 
listop.-grud. 51% tal. żąd., kwiec.-maj 50% tal. pł. Jęczmień: 
dowóz mały; pr. 74 funt, w miejscu żółty 53—56 sgr., biały 60 
—62 sgr. i wyżej; 2000 funt, na bieżący miesiąc 547, tal. żąd. 
Cena regulacyjna — Owies: bez zmiany; pr. 50 funt, w miej­
scu 38—40 sgr., najpiękniejszy 41 sgr. płac., 2000 funt, na bież, 
miesiąc 52 tal. żąd. Cena regulacyjna — tal., list.-grud. — płac., 
kwiec.-maj 52 tal. płac. Groch:"mało ofiarowany; pr. 90 funt, 
do gotowania 68—72 sgr., na paszę 62—67 sgr. Wyka: bez 
zmiany; pr. 90 funt. 58—65 sgr. Bób: więcej ofiarowany; pr. 90 
funt. 82—94 sgr. Lubin: zaniedbany; pr. 90 funt. — Koni­
czyna: białej dowóz większy, czerwona nieco stałej; pr. 100 fuut. 
biała 13—15-18—21 tal., czerwona iO—13'/»—lt%—T5% tal.

Tymotka: zaniedbana; 7—8 tal. Siemię konopne: bez do­
wozu; pr. 60 funt, brutto — Nasiona olejne: mało zmienne; 
pr. 150 funt, brutto: Rzep zimowy: 167—175—184 sgr. Rze­
pik zimowy: 167—169—174 sgr., najpiękniejszy nad not.; pr. 
2000 funt, na bież, miesiąc 857, tal. żąd. Olej rzepiowy: spo­
kojniej; pr. 100 funt, w miejscu 9% tal. płac., na bież, miesiąc 
9'/i, tal. żąd., wrzes.-paźd. 97,, tal. żad.. paźd.-listop. 9’/,: tal. 
płc., 7,, żąd., listop.-grud. 9% tal. płac. , grudz.-stycz. 8’/» teł. 
żąd., kwiec.-maj 9'%» tal. płac, i żąd. Kucby rzepiowe: sła­
biej; pr. 100 funt, w miejscu 61—63 sgr. Okowita: pr. 100 
kwart a 80% Trall. w miejscu 18%, tal, żąd., 17r/» pł-, ua bież, 
miesiąc 18 tal. żąd., 17% płac., wrzes.-paźd. 17'/, tal. pł., paźd.- 
listop. 167,, tai, żąd., list.-grud. 16% tal. płac., kwiec.-maj 16% 
tal. żąd., ’/, plac. Urzędowy kurs: Austr. bank. 887«—7» płac. 
Rosyjsko-polskie 83 tal. płac.

(Nadesłano).

Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­
stwa i kosztów, 

błogo ifcnUująca Revalesciere Su Barry.
Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­

stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Reyalesclóre 
do Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej 
skuteczności Revalescióre du Barry, odkąd do 70,000 pochwał 
lekarskich i nielekarskicb dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogo­
sławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletniem bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża, jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalescióre‘

du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zar 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej 
talerz i nachwalić się nie może błogich jej skutków. (Korespon- 
dencya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukcya, 
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątroby, 
żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, błędnica, ochromie- 
nie, kaszel, astma, ciśnienie na pieisiach, ociężałość, niespokoj- 
ność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyo- 
wania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wy­
cieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak 
odwagi itd. (5350 )

Cenny, ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bla­
szanych z pieczęcią Barry du Barry 1 Sp. wraz z przepisem u- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37, 50. 
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalesciäre dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi­
liżanek ii. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29, 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi­
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry 1 Sp.,.Wie­
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i Sp., 
A. Rflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiung 7 
i „pod Murzynen“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze przez 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako też przez 
wszystkie apteki.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Foznaoiu, No. 22 na parterze, 

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 11 czerwca 1868 roku.

Posiadłość do Pawła Olejnicsaka 
żony jego Katarzyny z I»eniie-

rzów należąca, we wsi Garaszewie pod 
Nr. 7 i 11 położona, oszacowana na 6781 tal.
3 sgr. wedle taksy, mogącej być przejrzaną 
wraz z wykazem hipotecznym w registratu- 
rze, ma być
dnia 6 stycass»!» 1869 przed pał. 

o godzinie li
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real- 
nćj, nie wykazującej się z księgi hipotecznej, 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni. (4132).

Hanny biegłe w szyciu bielimy znaj-] No. 5 Wielkich Garbar, w pobliżu gimu.i 
dą stałe zatrudnienie na StrEeleękiói ulłcy|kat- duże mieszkanie do wynaj. Tamże'

58 • - ’______________ (5811‘)
Panna, praczka, doskonała w swym za­

wodzie, znająca także szycie, życzy sobie 
miejsca od św. Michała lub póżniój. Listy 

d literą C. B. post, restant. w Borku.
____(.5755)______

Czterem subiektom malar­
skim

przyrzeka się długie żatrudnienie. Mogą 
się zgłosić do malarza

TMCroaci/isliieg^o
[5715J w Strzelnie.

po

Obwieszczenie.
W sprawie subhastacyjnej nieruchomości, 

do Pawła i Katarzyny małżonków Olejnicza­
ków należącćj, w Garaszewie pod No. 7 i 11 

łożonej, termin licytacyjny na dzień 6 sty­
cznia 1869 wyznaczony, na

dzień 7 stycznia 1669 r.
przełożony został.

Poznań, dnia 10 września 1868. [5809],
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cyw.

Na nadchodząca zmianę pomieszkań po­
lecam moje ÓjrSCllj

|5740] Szewska ulica No. 20.
Fortepian, dobrze utrzymany, jest zaraz 

do wynajęcia. Kozia ul. nr. 20. (.5795)
Kilku uczni szkół poznańskich przyjmie 

na stancyą [5784]
Sipiński,

dom narożny ulicy Szkólnej i Gołębiej 5.
Za bramą Wildeo ą No. 9 jest izba do 

wynajęcia. (5824)

mahoniowe eSsrzTdto do sprzedania.
_ [5820j._______________

Doniesienie szkolne, i
Podług najprzystępniejszej dla « 

uczniów metody doprowadzam ( 
dzieci sześcioletnie w nader krót- w 
kim czasie do czytania vr języ- U

___ ku polskim i niemieckim. Ra-
chunki, pisanie itd. dostatecznie uwzgłę- 1 

~i dnione będą. Nowy ten kurs prywatny, ( 
5 do którego i starsze dzieci obojga płci ( 

przyjmuję, rozpoczyna się we czwartek • 
dnia 8 października o 8 godz. z rana. *

Heinz®, !
nauczyciel szkoły średniój, 5 

Rynek No. 10, 
wchód z ul. Krótkiej.

[5829],

Aiibva.

Zgromadzenie Towarzystwa agro­
nomicznego powiatu krotoszyń­
skiego odbędzie się dnia 2 p, 
m. w oberży p. Kuszki WI swoich od 
Krotoszynie o godzinie U przed

Przy ChwaliszewJe jest dom na sprzedaż' 
Bliższą wiadomość udzieli (5826)

<r. Scłinitz.
Agent, Butelska ulica No. 18. 

i*«Kój inebionansy do wynajęcia. 
Piekary 2 piętro._______ (5685J.

W środę dnia 30 bin. przed południem 
od 9 godziny sprzedawać będę publicznie na 
W. Garbar ich 47 z powodu przeprowadze­
nia się niebie pańskie, jako to: ma- 
heiniowe szafy, zwierciadła, sto­
ły, krzesła, łóżka, obrazy ©SeJ- 
aee. sprzęty domowe itd. [5S07j.

M&nheimer, kr. komisarz aukcyj.

Rodzice, chcący powierzyć mi synów 
’1 paźdz.paźdz. rb. i później na pensyą 

przygotowanie ich do szkół wyższ\'ch, mo- 
, . . . , , Igą się dowiedzieć u Wks. dziekana TorkOi!'-południem, na które zaprasza (5835)¡¡kiego w miejscu, iż pensyonat ten założony 

będzie na podstawie moralnej i______ Dyrefecya.______
Związek rólników pow.
[5763] Obornickiego.

Posiedzenie dnia. 291 WFZe- 
Sllia o godzinie 4 po południu 
w lokalu kupca M. Głowiń­
skiego w ODornilcacłi.
Towarzystwo rólsicze Mo-

Walne zebranie dnia 
S8 Ł>, m. o godzinie 11 przed 
południem u Madałkiewicza 
w Mogilnie. (5650)

Dyrekcja.
Nauczycielka, obeznana ze swoim fa­

chem, mogąca lekcye udzielać tak w języ­
kach jak i muzyce,"życzy sobie prywatnych 
lekcyi już to po publicznych instytutach już 
to po domach prywatnych. Bliższa wiado­
mość w ekspedycyi. (.5787)

Jłlłedziesiiee, który ukończył nauki 
gimnazyalne, życzy sobie przyjąć miejsce gu- 

--------- -27)wernera.
Subjekt

żdzii

Poste rest. K. S, Śrem. (5727) 
miejsca od

l P’
(.5794)__Zbąszyń.__ B4. PułhowsU.

Chłopców z miernemi wiadomościami 
eicmentarnemi przyjmuje od 1 października 
r. b. na pensyą i przysposabia ich najdalej 
wr dwóch latach do (Juarty (5523)

J. Bethewabl* 
naucz, przy szkole realn. i średniej

w Bydgoszczy.
Chłopiec, który ma chęć uczyć się sio- 

dlarstwa, może się zgłosić u
1$S. (¿łęliockiego, 

Plac Wuhelmowski 4.
Ceznia z potrzebnemi wiadomościami

[57361.

. P°szkólnemi poszukuje
Leun Bolakowski

[5776], w Toruniu,
handel bławatów, płótna i konfekcyi.

Zebranie Towarzystwa rólniczego powiatu 
Średzkiego odbędzie się dnia 8 paździer- 
liiha r. h. o godzinie 11 przed połu 
dniem w Środzie na sali hotelu Hiiitnera.

Bronisław Drwęski,
15767] sekretarz.
Kilka domów jest natychmiast tanio do 

sprzedania; ceny od, 3000 tal. począwszy; za­
liczki wedłuj

począwszy; 
g upodobania. Bliższe sz

góły u Kutznera Bahnhofstr.
Długa ulica 7 jest 

najęcia. 

szcze­
cią (5833)

pomieszkanie do wy-
.(5828)

Doniesienie.

że w krótkim czasie zjedna) sobie zaufanie 
szanownej Publiczności.

Bydgoszcz. Bętkowski,
[5804].

nauczyciel przy szkole r 
i średniój.

I Bilard
do nabycia.

wraz z 9 morgami ziemi ogrodowej, '/» od.szkarz 
Poznania odległy a z Wartą graniczący, stó- 
sowny do ogrodownictwa, jest natychmiast z 
wolnćj ręki pod korzystnemi warunkami do 
sprzedania. Bliższe szczegóły u właściciela

Juliusza Hartwiga,
[5819]. w Poznaniu, Sapieżyńsld plac 6.

fnCUllt

CD
1

O

O

CÖ

w dobrym 
Bliższej

jeszcze stanie jest 
domości udzieli pu-5zej wiadomości udz;

Kossowski,
ulica Tumska w Gnieźnie.

Dobrze moj zaopatrzony »Kład eza. 
(seła i f«»4er na ulicy Zamkowej. pod 
No. 4 ośmielam się wysokiej szlachcie i sza, 

. nownej publiczności polecić, a przyrzekając 
rzetelnój, ! przy punktualnem wykonaniu powierzonych 

mi zleceń jak najskromniejsze ceny, proszę 
o łaskawe zaufanie. Również podejmuję 
wszelkiego rodzaju roboty kuśnierskie.
(5812-) D Tansendfrennd.:alnéj

W wypożyczalni nót
Miecz. leitgebra

można iisiżdego des i sa abonament pod 
najkorzystniejszemi warunkami rozpocząć, 

[5546j. _______
Księgarni Żu|>»óshie<« pcruczono 

nie wielką już liczbę książek następujących: 
Cztery Cbrazy przez Teofila Lenartowicza

w cenie po 6 gi p. (5632)
Souvenirs de la Pologne historiques, sta­

tistiques et littéraires z 24 rycinami in 
octavo maj. str. 392 opr. po 1 ta!.
Co dopiero wyszły i nabyć można we wszy­

stkich księgarniach:

lenofonta Wspomnienia 
o Sokratesie

przekładał z greckiego 
Antenl Bronikowski.

168 str. Cena 20 sgr.
Nazwisko szanownego pana tłómacza do­

statecznie jest znanóm w kołach oświeconych, 
dlą czego dzieło to nie wymaga osobnego 
polecenia. [5726J.

Księgarnia SBriefoatsclaa.
Wrocław (Rynek 14) i Ostrów.

Cały dochód na 
dobroczynny!

Księgarnia Ii. Me>%ha?h n w Pozna 
niu poleca Szanownej Publiczności dzieło

Ign. Pietraszewskiego
Kend - A westo

czyli
Zęa-Dawasta.

Do tekstu oryginalnego dodane tłómacze- 
nie polskie, francuzkie i częściowo nie­
mieckie, do każdej księgi wokabularz etymo­
logiczny, a do całości mała gramatyka ję- 

' a Zendskii

Wielki mój

skład fuzji
do polowania,

yczajnycb dubeltówek, lefoszówek, fuzyi 
prędko się nabijających, iglicówek i popraw-1 
nych fuzyi Lankastrowycb polecam do łaska­
wego uwzględnienia. Wszelka broń jest prze- 
zemnie wypróbowaną i przyjmuję za nią 

iwrancyą". Wszystkich gatunków nabojów 
przyrządów myśliwskich dostać u mnie mo- 

uskuteczniają się szybko i 

nowych fuzyi przyjmują

żna a naprawy 
pięknie.

Przy zakupnie 
się stare,

[5771].
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Świeże tegor czne żóra- wiiiki górskie, jnagdebnrgską kapustę i teltow-slde rzepki otrzymali

W. F. Meyer i Sp.,
Wilbelmowski plac No. 2. [5822j

Nowości .pod względem garderoby dla 
dzieci nadeszły i poleca po najtańszych 
cenach

R. z Łichtdw Schwerin.
158021 Wilhelmowska ul. 26.

A. Hoffmann,
puszkarz. ------»W

Brzytwy
wypukło ostrzone, pod gwarancyą dobroci. 
No 1 1% tal., No. 2 1% tal. jako też uzna­
ne swe jako wyborne

chińskie pasy do ostrzenia
(czworoboczne), przy użyciu których ostrze­
nie brzytw zupełnie jest zbytócznóm, No. 1 
1% tal., No. 2 1% tal.

eeiIydło do golenia

zyka Zendskiego.
Pierwszy i drugi tom zawierają wWen« 

dł<laa!<(, trzeci tom „HU yspered 
i Jasna.“

Cena prenumeracyjna w latach 1858/62 
wynosiła na pierwsze dwa tomy tal. 12, na 
trzeci tom talarów 7, gramatyki zaś talara 1.

Zważywszy cel dobroczynny, przyjmuje 
wyżej nazwana księgarnia każdy zresztą da­
tek w tćj mierze uczyniony i zobowiązuje 
się nazwać odbiorcom i dobroczyńcom osobę, 
dla której cały dochód z powyższego dzieła 
przeznaczony.

czyniące włosy brody miękkiemi i nie schną- 
ce, szt. 7% i 5 spr.

aztucz. aparaty do ostrzenia,
na których każdy wyszczerbiony nóż stołowy, 
do rozbierania i scyzoryk w minucie może 
być wyostrzony, poleca fabryka (.5805)

O.

Berlin, Behrenstr. 16.
W Foznaaln, składu A. E41ug, Wro­

cławska ul. 3.

Zakład wyrobów lnianych
w Poznaniu

przyjmuje zamówienia na wszelkie płó­
tna i drelichy własnego wyrobu a 
zwłaszcza na .(5375)

miechy,
które dla swej trwałości, ciężkości i taniości, 
nadzwyczaj są poszukiwane.

Władysław Simon.
Ślósarska ulica 5.

Organ für die Kreise Inowroclaw, Mogilno und 
Gnesen.

Abonnements-Einladung.

Beim Ablaufe des Quartals erlauben wir uns zum Abonnement auf das 
in unserem Verlage erscheinende,,Mm,jawisclic Wochenblatt“ 
ergebenst einzuladen.

Nach wie vor werden unsere Bestrebungen darauf gerichtet sein,durch 
regelmässige erläuternde Artikel der Tagesfragen, durch übersichtliche Mit­
theilung wichtiger Tagesereignisse, durch warheitsgetreue Berichte der 
Landtags-Verhandlungen, durch ausführliche Korrespondenzen über lokale 
und provinzielle Angelegenheiten und durch ein unterhaltendes Feuilleton, 
den Ansprüchen unserer Leser nach jeder Richtung hin gerecht zu werden.

Inserate, die in hiesiger Stadt wie in ganz Kujawien die vortheilhafte- 
ste Verbreitung finden, werden mit 1 '/4 Sgr. für die dreigespaltene Korpus­
zeile berechnet. Uebersetzungen in die polnische Sprache gratis. Wieder­
holungen grösserer Inseraten angemessene Rabatt.

Alle Postanstalten des Nordd. Bundes nehmen zum vierteljährlichen 
Abonnementspreise von 12% Sgr. Bestellungen an.

Inowraclaw, im September 1868.

Die Redactin.
Hermaun Kngel,

Buchhändler und Buchdruckereibesitzer.

B. Dawczyński
Skład zegarków i łańcu­

szków,
Pracownia dla reparacyi,

JLO Wilbelmowski plac 1©
« naprzeciw teatru miejskiego '<5^3

poleca wielu.1 swój ga&. naJoMlełćJ »sortowany skład
¿A nć| rzetelnoćei po nitjilestępnlejszyeli cenach.
¡xq Równocześnie donosi uniżenie, że zadość czyniąc licznym

większył takowy przez ¡¡.omjiietny

przy zna- g3 
p

zapytaniom, po-

Skład ram zloty cli 158171
[prosząc, aby okazywane mu dotąd zaufanie przeniesiono łaskawie i na takowy. 4

w Poznaniu
poleca swój w doborowe gatunki zaopatrzony skład cygar, oraz cygareta z fabryk Łaferme w Orężnie i CU E. Ilir- 
sclia w Oerlinle. " (5742)



fi

Skład mój herbaty
ostatniego sprzętu, uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (5823), 
Poznań. J. N. Piotrowski.

Uwaga.
Od lat wielu używane lekarstwo dla owiec 

na t»s citica i robaki
poleca apteka w Pobiedziskach. Obsta- 
lunki przyjmuje fr. aptekarz

Hemnierling-
[5519! w Pobiedziskach.

Rudolf Rabsilber w Poznaniu, Broń myśliwską Rur^.TlŁ“stnii' józe

Paletoty aksamitne. Jedwabne, wełniane 
i futrzane, płaszcze, pokrycia na futra, 
kaftaniki, baszliki i pelerynka do su­
kien wygrorsowanych, bluzki, suknie 
golowe długie i krótkie,

Nlaterye jedwabne kolorowe i czarne, 
popeliny i wszystkie rodzaje tańszych wyrobów 
wełnianych,

Pokrycia na meble, kobierce, firanki, 
kołdry watowane i białe pikowe, po­
leca w wielkim doborze po nader umiarkowanych cenach 

n

Handel spedyeyj y, prze ładowań, węgli kamiennych. k^h"' p"nu
komisyjny i incasso Jedyny medal w Bydgoszczy 1863.

poleca się do «|>ed>cyl we wazwotblrh kierunkach kraju 1 mzrr«- n?jLjtńwki....................pocz’ Ul*
nicy pod zaręczaniem najtańszej i najakuratniejszej usługi. ‘ .araoeiwwja ... n ą2/, „

Transport kotłów parowych, machin i mebli Lefośzówki . . P. . ’’ 22 ”
na najbardziej do tego stosownych wozach. 14778 i Rewolwery, stucery, przybory myśliwskie--------------------------------- -------------------------------- li—XJ __J—--¡f

(.5830)
F. Bogusławski

w Bazarze przy ul. Nowéj

Skład masy konkursowej Ił. ŻupaiisKie^O obejmuje 
jeszcze wielki wybór wiedeiislicicli paletotów, 
pelerynowyeh płaszczów, niateryi tło 
pociągania futer, kaftaników, becłnin 
jesiennych, jedwabnych paletofów, weł- 
nianyeli niateryi na suknie, niateryi na 
niebie wełnianyołi i jedLwaHnyełi, ma te­
ry i na suknie gazowych i tarlatano- 
wych, eleganckich t»e<łnin balowych itd. 
itd., które wyprzedają się po znacznie ZlllŹOłiycta cenach, 
aby skład w jak najkrótszym czasie wypróżnić.

<?. «9. Oeinow,
(5796) zarządzca masy.

EĆL Bote i G. Bock w Poznan u
polecają

Iswój aż do czasów najnowszych kompletnie asortowanyj

Skład muzykaliów,
każde zaś zamówienie nstntecinlają natychmiast

Z naszym składem muzykaliów połączona jest najnlękaz», jak wia­
domo, dotąd przeszło 60,000 rozmaittych dzieł licząca-

Wy poży ozalni a muzy kalióiv,
obejmująca wszystkie znakomite starsze l nowsze dzieła w kilkn egzempla­
rzach a wzbogacona wszystkiemi noweml dziełami. Nadzwyczajny udział. 

I jakim cieszy się instytut nasz, jest najlepszym dowodem zadowolnienia naszych 
szanownych abonentów.

Abonament pod znaneml pomyślnemi warunkami rozpoczyna się co­
dziennie. — Prospekta bezpł?.tu!e. — Katalogi aż do najnowszych czasów 
sięgające wypożyczają się. ' _ _(5S0l.)

Ed. Bote I6. Bock,
Nadworny handel muzykaliów, 

S'ont»», Wilhelmowska ulica No. 3I.

Krrli.'t. 16 Unter den Lindon (pod Lipami) 16 StÈerl».!,

Oestaurant français
CJHarleæ Hanus

Langlefc et Cîe Successeur16. Unter den ï.iiiders 16.
Réunion de la société polonaise

Déjeuner à la fourchette
et

T>iiier*s à toutes heures
Grands et petits Salons de Société.

Dubeltówki
„ damasc. i patent.

Lefośzówki....................
Rewolwery, stucer , ____ ______

każdego rodzaju poleca w wielkim wyborze 
przy dwutygodniowej próbie i pod każdą 
gwarancyą [48901

¿oz Oflcrmanna filia, 
Królewiec w Pr. Tragh. Pulyerstr. 18.

Westfalskie

Pnmpernykei
5834] A. Cichowicz.

I poleca

(2025.)

kur aova jesienna i z mową.Cabaret pneumatyczny.

Kuweye w gabinecie pneumatycznym odbywają się codziennie 
ale ' ' ’

. . . _ . ......................................... p;
czom piersiowym, astmie, zapaleniom krtar.i, w rekonwalpseencyi po zapaleniu
piersiowej i grożących suchotach, w błędnicy z lierwowem biciem serca, w katarach krtani, 
płuc i błonki śluzowej uszów. Zgłoszenia się o przyjęcie w [5525i
Mai ; OH de saste, w Neii-^choncberg p. Berlinem

Sławne od wieków, z. ¡iii- 
wuiln smyeh znakomi­
tych włnannArl przez wie­
le powag lekarakieb za­
lecane .(4889)

lierseburgskiei czarne czvli gorzkie piwo |
poleca się niniejszém jako uzna­
ny środek posilojąey.
Ćenn zfą>3 butelki 4 «(tr.

przy frankowanym zwrocie butelki 
wynagradza się G fen.
Sprzedającym z <1. «JRléj

ręE-tl odpowiedni rabat.
iïïer«ebnra; n. S , 1S6S.

Karói Berger,
browir miejski. 

Stósowne mianowicie do wywozu.

rzeciw kur-i 
błonki

Fabryka piecy i wyrobów z palonej gliny Karóla Friedentbal w Tschau- 
{schwitz pod Giesmansdoif w bliskości Nissy zleciła ;anu A. Krzyżanow­
skiemu w ’oznantu przy tamie Garbarskiej Ko. I wyłączną sprzedaż 

| swych fabrykatów, jako to: zwyczajnych i kominkowych piecy na ołów glazu­
rowanych, kafli emablowanych do wykładania ścian, przyozdób architektonicz- 

fnycli i ogrodowych, figur, płytów mozaikowych na posadzki, rur na mostki. 
! kanalizacye i do wodociągów, wewnątrz glazurowanych, niemniej cegieł i flisów 
szamotowych na miasto Poznań i okolicę po cenach fabrycznych.

Zawiadamiając o tem Szanowną Publiczność, oświadczamy, że pan Krzy- 
[ żanowski każdego czasu gotów do dawania żądanych objaśni' u. przedkładania 
j wzorów, prób, rysunków i kosztorysów niemnićj przyjmowania zamówień.

Iły rektor fabryki: <’. Erancisci.

Świeże
dojrzałe

ananasy
w pię k nych i wiel­
kich owocach otrzymali

W. F. Meyer i Sp.,
Wilhelmowski plac No. 2. [5831]

Kurcze epileptyczne,(wieb

się na
Celem uzupełnienia handlu mego materyałów budowlowycb. przekonawszy 
. miejscu w rzeczonej powyźćj fabryce o doskonałości jej wyrobów, które

i na wystawie paryzkićj premiowane zostały, przyjąłem komisowy skład i sprze­
daż tycli wyrobów, sumiennie takowe Szanownćj Publiczności polecając.

Poznań, w wrześniu 1868. (5426),

A. Krzyżanowski.

ką cho­
robę) leczy lekarz specyalny dla epi- 
lepsyi dr. O. iilillgel., Berlin, Ja- 
gerstr. 75. 76. Zamiejscowych listownie. 
Pr: ’

Na porę jesienną 1868.
Magazyn mój

damskich płaszczy i gotowych sukien

ego aż do końca października, funt brutto 2'/s sgr.

L<iwarci Heidel,
[5481]

winogron
Ponieważ winogrona b. r. rzeczywiście nadzwyczaj są pię­

kne , przeto radzę ,,rBs«s*ye»s i zdro»ym‘S aby korzystali 
z roku obecna

podług najnowszych faęonów francuzkich 
polecam od iiaJlańssKycł» do najwykwintniejszych gatunków w nadzwyczaj bugn- 
tym wyborze.

Zamówienia wykonują się jak najstaranniej i w jak najkrótszym czasie. 
Wyroi»’» i a«ri»i<«iry do konfekeyi w jak najtańszych cenach.

Poznah.
Rynek Ko. 63. Roberi Schmidt

[5300] (dawn. Anion’. Schmidt)
Dawniejsze płaszczyki itd. itd. po zniżonych cenach.

Do frank fur (»U łój łotr rył, < jagnienie końcowe od 14 października rb do 
4 listopada rb.. dostać można lesów i losów udziałowych u Braii Jablenslfloh Szeroka ul. 22.

(5825) _______

Edward Seiler
Legnicy.

Największa fabryka fortepianów
w Szląsku.

Cenniki przesyłają'_się franko na listowne zapytania. [5209j

Exposition nniversello
1867.

Café Arga ni
usine à Paris.

Kawa ta parowa, nadzwyczaj mocna, wybornego smaku i za- 
iachu, składająca się z trzech najlepszych gatunków: Jamaïque, 
doki i Ganaïre, sprzedaje się w puszkach zawierających ’/4, ’/2, 
'u 2A, 4/i funta.

Jedyny skład na W. Ks. Poznańskie u (5827)

A. Cichowicza.

Winogrona stołowe, do 
kuracji i do jedzenia.

w tym roku nadzwyczaj piękne, 
po 2'/j sgr.

[5S07|

Esencya na włosy
'Najskuteczniejszy, uznany środek p 

wypadaniu włosów i do ich konserw 
nia buteL 12’/, sgr. w (f*

Dra Mankiewicza
aptece nadwornćj w Poznani

I.eczą rychło i niezawodni? astmy, 
stać można w Paryżu u wynalazcy prz»l 
de la Monnaie 19; w Krakowie u p.
nona SEIczyń«l*leso; w Poznani,

dra Mank lew Sr za. i--*-' .-»i«*’

Pierwszą 
przesyłkę nowych kj 
sztanów, pięknego 
strachańskiego kawi 
ru, tłustego wędzon 
go łososia, wędzone
węgorza morskiego

riñan
flesze»

zwijanego, świeżej goÇrZyCÎ
fonokiszki scrwelatowfcgod 

i wątrobiacej, liawwa 
burgską wędlinę i ruß«
łady otrzymał Łkane

«Jakob Appel, Ś
[5814] Vi ilhelmowska ul. 9. jjr

------------------------- ----— —1 XL—jth
Ogłoszenia gospodarskie itd.

Ogredniha żonatego, Polaka, z wii 
letnią praktyką poleca hrsjiannwilt 
ogrodn-k z Dobrojawa pod Ostrordglem.

(5728) 

i dzi
sstpra 
itniei 

ze 
,żi 

ywotn

ehepre:
*®y

zakup nie i sprzęg
dąży dóbr, lasów, hljuj 
potek, jako też w inte«fedo 
resach komisyjnych«^0 
każdeg-o rodzaju poJ°luc' 
średniczy (944)

Józef &adziejewski, _
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18,jjPa 

Ńa probostwie w Podlesiu'^ 
kościelnem jest na sprzedaiL

ki
iwia

w Zieloxiéjg'órze w SSzląsTkw.

rzeszło stu już uleczonych. (.428315

HBaceasssggsssBss&ssss
Mfedaille d • la soeićte des 

sci naes indnstrielles <'e Earis
Precz z siwemi włosami !&

Melanogene
Dicąuemir aine w Rouen,

Di natychmiastowego f-rbo-
:«W«jwa ia włosów i zarostu we wszy­

stkich odcienia h, bez liiebez- 
piec*eństv a dla skóry. — Śro­

dek ten farbujący jest najlepsi ;e 
wszystki h do tycbczssowyeh. [4564].

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznaniu u 
DESFOSsE Succ.r de MONTIGNY.

rozsyła za zaliczką funt brutto wraz z opakowaniem

Oton Hartmann,
w Zieloxiog'óeze w Szląsliii.

Ekstrakt mięsny
Mebiga odebrał i poleca [5818J

T. Luziński.
’e\ji '

Dnia I października 1868
otworzę w urządzonym do tego umyślnie lokalu tu w miejscu, pod kierunkiem dwóch moich /ii 
najlepszych szwaczek na machinie

Szkole szycia na machinie,
w której udzielać się będzie gruntowna nauka w praktycz- 

-oftATED n®m szyciu na machinie wszystkich robót krawieckich
1 bielizny. . .

_ PRt-1*] Dnja października rozpoczme się

pierwszy kurs.
Spodziewam się, że przedsięwzięcie to cieszyć się będzie 

£\\ jak w innych miastach bardzo żywym udziałem.
Zgłoszenia przyjmują się w fabryce bielizny

przy placu Sapieżyńshini ZN o. 1 u

A. z Fawlowslnoh Banfmann,
Główny sUad

hamburgsi. o-amerykimskieh ni chin do szycia
Po,lacka, Schmidta i/Sp.

^-5. ST, o tSr-—

.--O

Harlemskic i berlińskie cybiilki kątiatowe
do noMjsw i rychłego trybowania.

Po następująch tnisirh cenach (dostawiamy w wybornych «■g^ciiiplspzach:
»eitt 11 r. I składający się a) z 12 pojedyńczych i
25 noied. i pełń, tulipanów we wszystkich kolorach, v, -7.- ------  ----------------------------- , --
ouillów, Scilfa, Iris, pełń, i pojed. śnieżyc rannjch, tureckich 1 persk. rannunkułów anemon 1 innych za

Scrtimen* nr. II składający się a) z 25 — b) 50 — c) 50 — d) 25 sztuk (jak wyżej) za.......................................
»iorlymen« nr. III składający się a z 50 - b) 75 - c) 75 - d) 50 sztuk jak wyżej) za....................................... 6

. IV składający się aj z 75 - h) 100 — c, 100 — dl 7o sztuk (jak wyzejl za.......................... ... • • W /i
— , • .7. L. ?, _ v, im M __ rll im O»«I,V (ialf .a....................................................... 13

jnornjrii ,
Sortyment nr. I składający się a) z 12 pojedyńczych i pełnych hiacyntów w formach przepysznych ,’0nder“j%cy“‘olorJcV)

3 -- ■ - • . ■ .- •------ -----cl 25 krokosów we wszystkich kol rach, d) 12 narcyzów, tacetów, Jon-’ • . • 1 • ...... 1- .............___________________  i i.___ v 91/ łoi

Sortyment nr. *■ .» — -, 7,ca j ,aa . ,Sortyment nr V składający się a) z 100 — b) 100^- c) J50 — d) 100 sztuk

2’/j tal 
4 tal. 

tal., 
tal.

Í5757)

b/lOO — c)150 — d) 100 sztuk (jak wyżej) za............................. • • 113 tal

IIlid. Sanu» & €omp. « Berlinie.
tfrarienburger SSraase nr. 66.

Nakładem i csdonkami Ludwika Me.ribacha w^Poauaniu.

około 1OO drzewek owoi» 
eowych, między temi gruszki^10, 
i jabłonki. Gatunki doborowej. 
Cena umiarkowana. (5789) ;am

Komisyjny
interes chmielowy^

Gustaw Neidhardt,
Nsnra »erga, 

poleca się do komisyjnego sprzedawani* fz 
chmielu. KOI

Bliższych informacji udzieli <JI»rzn- Up 
newski w Szewcach pod Bokiem. [5524]

Restitutions-Fluid.
Kto sobie życzy mieć takowy ale fałsz#-P 

wany, raczy się zgłosić do Shladn pló- f , 
cłen 1 bielizny p. KI. J. Kamieńskiego w i 
Poznania, ul. Wilhelmowska No. 18. rcai

k>. blinoia, wynalazca Fluidu Restit 
i opartej na uim metody leczenia. (5832)

Sprzedaż trybów
w tutejszój owczarni zarodowej wy 
już się rozpoczęła.

Stara Krobia pod Krobią, dnia 
23 wrześuia 1868. (5765)

TŁ. -A^ilolpłii.
ŚrememW Psarshiem pod

jest para dobrych
chartów

ołu

W poniedz. rano 
28 wrze«, przybędę 

, znowu do hotelu Kel­
lera z wielkim 

transportem krów I cieląt z łęgu notec­
kiego na sprzedaż. W. II a mann, 

[5816] * handlarz bydła.

15774],

Ogród Indowy.
Przy niepomyśkiem powietrzu na wielkiej 

sali.
Dziś w sobotę 26 września

Koncert i przedstawienie.
Wystąpienie towarzystwa gimnastyków, lino­

skoczków i tancerzy dyrektora p. R o s t. 
Początek o 7 godzinie

W niedziele, ł7 września

Wielka zabawa ludowa.
Koncert, przedstawienie, wystąpienie towa­
rzystwa gimnastyków, lino-skoczków i tance- 
cerzy dyrektora p. E, Rost. Tresura koni, 
illuminacya elektro-bengalska, ognie sztu­

czne itd,
Fusktnalnie o 5 godzinie w arenl»:
Ponni klacz: Antilopa

w najtrudniejszych biegach tresowana i przed­
stawiona przez masztalerza pana Hugona

Blennona.
Punktualnie o godzinie 5*/,:

CbutlKCiilc po łłysokitj, 
pół cala grubej linie wie- 
żowćj v. drutu p. Kost i 
małego Jack. S*an Kost 
wykona przytém produk­
cją z krzesłem na jaką 
się dotąd nikt jeszcze na 
linie wieżowej nie odwa­

żył.
Cena wnijścia 2’/, sgr. Bilety iamilijne n* 

3 osoby 5 sgr.
Otwarcie kasy o godz. 3’/,. Początek o go- 

dziuie 4’/a.
Emil Tauber.[5821]
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